
P rzesy łka  op łacona 
rycza łtem

Prenumerata i
miesięcznie we Lwo­
wie (z dostawą) i na 
p ro w in c ji. . . 4-—  zł. 
bez dostawy . 3’75 zł. 
Zagranicą . . 7.50 zł. 
Zmiana adr. . 0*50 zł. 
P . K . O . 5 0 6 . 2 5 0

LWÓW
: 1936 r. Rok II 

n r. 23  
C z w a r te k  
23 stycznia

Wydanie AB Ł e n a  e g z - 15 & r -

Dziennik Polski
WYCHODZI RANO

Redakcja: ul. Zlmorowicza 15, tel. 262-42, 262-43. — Administracja: ul. Zimorowicza 15, tel. 274-44. — Kantor ogłoszeń i prenumerat: ul. Bielowskiego 3, lei. 240-42

M .E Ib ljo - .a k a  Jag ia U o rtsk a

Orędzie króla Edwarda Vlll-go 
do narodu

Londyn, 22. 1. (Tel. wł. O). Na od# 
bytem wczoraj uroczystem posiedzeniu 
tajnej rady królewskiej, na którem Ed* 
ward VIII«my formalnie proklamować 
ny został królem, co obwieszczone bę= 
dzie dzisiaj publicznie narodowi, król 
wygłosił następujące pierwsze swe 
przemówienie:

„Wasze królewskie wysokości, lor# 
dowie i gentlemeni.

Niezastąpiona strata, którą poniosło 
Imperjum Brytyjskie przez śmierć Jego 
Królewskiej Mości mego ukochanego 
ojca, obarczyła mnie obowiązkami 
zwierzchnictwa. Świadom jestem tego, 
jak hardzo wy i wszyscy moi poddani 
współczujecie ze mną w moim smutku, 
i wiem również, że pełne miłości 
współczucie okazywane jest także mo# 
>jej drogiej matce w jej ciężkiej nie# 
doli.

Gdy ojciec mój stał tutaj przed wa# 
mi 26 lat temu, oświadczył on, że jed# 
nym z celów jego życia będzie obrona 
rządów konstytucyjnych. W  tej mierze 
zdecydowany jestem pójść w ślady 
mojego ojca i pracować tak, jak on to 
czynił w ciągu całego swego życia, dla 
szczęścia i dobrobytu wszystkich klas 
moich poddanych.

Z zaufaniem liczę na lojalność i od* 
danie moich narodów na przestrzeni 
całego Imperjum, oraz na mądrość ich 
parlamentów, że w  tem ciężkiem zada* 
niu mnie podtrzymają i zanoszę mo# 
dły do Boga, by kierował mną przy 
spełnianiu tego żadania".

Londyn, 22. 1. (Tel. wł. O.). Edward* 
Albert * Chrystjan « Jerzy # Andrzej# 
Patryk # Dawid, książę Walji, ogło* 
Szony został dzisiaj o godzinie 10#tej 
rano publicznie królem Edwardem 
VIII#ym.

Tradycyjna ta uroczystość odbyła 
się w prastarym krużganku pałacu św. 
Jakóba. Na placu krużganku ustawio# 
ne były oddziały wojska, zaś otaczają# 
ce plac ulice szczelnie zapełnione były 
publicznością.

N a jedną minutę przed wybiciem 
godz. 10*tej, na balkon krużganku 
wkroczyli ubrani w piękne tradycyjne

PRAW NICY WĘGIERSCY .
W  KRAKOW IE.

Kraków, 22. 1. (Tel. wł. -  T r.) . 
Dzisiaj przybyła do K rakowa wy# 
cieczka prawników węgierskich, a 
mianowicie profesor prawa handlo# 
wego, członek król. Uniw. w  Buda# 
peszcie i W ęgierskiej A kad. N auk, 
dr. C. Kincz, prezes węgierskiego 
stowarzyszenia aplikantów dr. T. 
Koszmovszky, dr. Degre, aplikant 
sądow y oraz asystent Uniw. buda* 
peszteńskiego dr. K. Puskas.

Przybyłych gości węgierskich po’ 
witali na dworcu kolejowym przed# 
stawiciele krakowskich sfer prawni# 
czych wraz z reprezentantem konsu* 
latu węgierskiego w Krakowie.

Następnie goście udali się do gro 
bów królewskich na W awelu, gdzie 
złożyli wieniec na sarkofagach Mar# 
szalka Piłsudskiego i króla Stefana 
Batorego, poczem udali się na Sowi# 
nieć. Po  powrocie do miasta, praw# 
nicy węgierscy złożyli w izyty przed# 
stawicielom władz.

stroje czterej heroldowie, poprzedzani 
przez księcia Norfolk, który jest mar# 
szałkiem arystokracji rodowej w An« 
glji. Za nimi 4 trębacze, oraz 10 człon# 
ków specjalnej gwardji cywilnej.

Trębacze ustawieni po obu stronach 
heroldów, odegrali hejnał, obwieszcza# 
jąc, że odbędzie się odczytanie prokla# 
macji. Główny z heroldów, sekretarz 
kapituły „Orderu Podwiązki" sir Ge# 
rald Woolston rozwinął pergaminowe 
pismo i donośnym głosem odczytał 
tradycyjną formułę o proklamowaniu 
Edwarda VIII#go z łaski Boga królem 
Wielkiej Brytanji, Irlandji i domi# 
njów brytyjskich poza morzami, kró# 
lem # obrońcą wiary i cesarzem Indyj,

Gdy zaczęło się odczytywanie tej 
proklamacji, zegar na wieży pałacu 
św. Jakóba zaczął wybijać godz. 10#tą. 
W  tej samej chwili z baterji dział, u# 
stawionej na jednym z dziedzińców pa# 
łacowych, rozległy się salwy honorowe 
na cześć nowego króla. Dano 62 strza#

Z obrad sejmowej komisji budżetowej

Walka z klęską bezrobocia nakazem dnia
Warszawa, 22. 1. (Tel. wł. — mg.) 

W  dniu dzisiejszym Komisja budżeto# 
wa Sejmu obradowała nad budżetejn: 
Ministerstwa Opieki Społecznej.

N a wstępie głos zabrał Minister O# 
pieki Społecznej Jaszczołt, zaznaczając, 
że mimo zmniejszenia o 14,5 miljona 
złotych dopłat do zabezpieczenia na 
wypadek bezrobocia oraz pomocy dla 
bezrobotnych, zasiłki będą bezrobot­
nym wypłacane w dalszym ciągu w ra* 
mach ustalonych ustawą. Mimo zmniej 
szenia kredytów na pomoc dla bezro# 
botnych w budżecie Min. Op. Spoi., 
kredyty w preliminarzu budżetowym 
Funduszu Pracy uległy zmniejszeniu 
ze 127 milj. do 95 milj. Istnieją wszak­
że wszelkie dane, że w wyniku plano­
wej polityki rządu nastąpi w najblli* 
szym czasie ożywienie życia gospodar# 
czego, które uczyni w dużej mierze 
zbędnemi skrelone wydatki na bezro­
bocie.

Niemniej konieczne jest nieustawa- 
nie ani na chwilę w ciężkiej walce z 
bezrobociem, tem cięższej, że przekra* 
cza ono w Polsce zwykły brak pracy 
w okresie kryzysu. Bezrobocie u nas 
potęguje się wraz z kryzysem podob* 
nie jak gdzieindziej, lecz pozatem tkwi 
stale w strukturze naszego społeczeń­
stwa — w stosunkach demograf icz* 
nych, w niedomaganiach ustroju roi# 
nego, w dziedzictwie braków gospo­
darczych, pozostałych po rządach za­
borczych, w slabem tempie rozwoju 
żyoia gospodarczego, - niewspółmier* 
nem do corocznego 400*tysięcznego 
przyrostu nowych rąk do pracy, w za­
tamowaniu upustu, jaki temu nadmia­
rowi dawała emigracja i t. d.

Wszystkie powyższe warunki, ra* 
zem wzięte, sprawiają, żę chociaż od ' 
połowy 33 r. wzrasta powoli liczba za#; 
trudnionych przemyśle, jednocześnie 
wzrasta również liczba bezrobotnych'.

Zagadnienie planowego wprowadze­
nia do żyda produkcyjnego dorastają# 
cych roczników młodzieży jest nie# 
zmiernie skomplikowane i wysuwa się ,

ły, a mianowicie 41 wystrzałów na Ka# 
żdy rok życia nowego władcy, oraz 21 
wystrzałów jako salwa honorowa na 
cześć monarchy.

Po zakończeniu odczytywania pro# 
klamacji trębacze odtrąbili hejnał, a 
heroldowie opuścili balkon krużgan# 
ku, zajmując miejsca w specjalnie 
przygotowanych pięknych karocach. 
Poprzedzani oddziałem gwardji kró# 
lewskiej, heroldowie i ich świta w  czte# 
rech karocach udali się pochodem przez 
ulice Londynu, aby powtórzyć pro* 
klamację jeszcze w trzech innych miej# 
scach, a mianowicie: koło skweru 
Charin R09S, przed Sądem Najwyż# 
sz„ym. (Templebar), a następnie w Ci# 
ty, na placu przed giełdą.

Król Edward VIII#my przez cały 
czas tej ceremonji stał w jednem z 
wielkich okien pałacu św. Jakóba pó 
lewej stronie krużganku i obserwował 
z zainteresowaniem odbywającą się 
uroczystość.

czoło zagadnień w obrębie trudnej 
sprawy bezrobocia: roczniki te rosną 
w obecnym, .okresie szczególnie szyb­
ko. Instytut Spraw Społecznych uczy­
nił z tego zagadnienia główny przed* 
miot swoich studjów i badań, po któ* 
rych ukończeniu Min. Op. Spoi, bę­
dzie mogło przystąpić do rozstrzy­
gnięć praktycznych w całokształcie 
wspomnianego zagadnienia.

Zbędne na roli 4 do 6 milj. ludności 
wiejskiej w wieku zawodowo czyn# 
nym, a jednak właściwie bezczynnej, 
cisną nie tylko na rynek pracy, ale 
temsamem i na płace robotnicze. Ta

Konsumcja nie może spaść
Masowe bezrobocie i znana niedo* 

stateczność pomocy dla bezrobotnych 
ze źródeł publicznych przerzucają cię* 
żar ich utrzymania na barki rodzin. 
Jeżeli przeto konsumcja produktów 
wsi ma wzrosnąć, zarobki robotników 
przemysłowych nie powinny obniżyć 
się poza poziom osiągnięty w Polsce, 
w przeciwieństwie do zachodu. Pod#

Bolączki ubezpieczeniowe
Z  pośród aktualnych zagadnień 

bezpieczeń społecznych, zasługują na 
zaznaczenie sprawy zaległości skład# 
kowych, obniżenia wysokości skła* 
dek bieżących, oraz ulg w zakresie ob* 
ciążenia pracodawcy na rzecz ubez# 
pieczenia wypadkowego. Ogólną su# 
mę ulg można oszacować na 80 miljo* 
nów zł. Wymieniona suma nie obej# 
muje strat, które ubezpieczenia społe* 
czne poniosą z tytułu akcji oddłużę* 
nia samorządu terytorjalnego.

Celem zwiększenia bezpośredniego 
i natychmiastowego spożycia kosztem 
przymusowej kapitalizacji, wprowa# 
dzono na okres dwuletni przejściową 
obniżkę bieżących składek ubezpiecze­
niowych. Omawiana obniżka wyniesie 
około 30 milj. zł. w stosunku rocznym.

W  zakresie funkcjonowania insty#

S  piątek plenum Sejmu
W arszawa, 22. 1. (Tel. wł. mg.). 

W  najbliższy piątek odbędzie się 
posiedzenie pełnego Sejmu. N a po# 
rządku dziennym znajdzie się pierw 
sze czytanie trzech projektów  ustaw 
samorządowych, dotyczących prag# 
matyki i płac pracowników samorzą 
dowych oraz w ybór komisji, która 
rozpatrzy te projekty. — Z  ramienia 
wicepremjera Kwiatkowskiego, wi# 
cemin. Lechnicki pracuje nad przy’ 
gotowaniem program u lutow ej na# 
rady  gospodarczej, podziału na ko# 
misje oraz referatów.

ŻYDZI SKARŻĄ SIĘ
W arszaw a, 22. 1. (Tel. wł. mg.). 

M inister Spraw W ewnętrznych 
Raczkiewicz, przyjął wczoraj posła 
żydowskiego dra Sommersteina. — 
Pos. Sommerstein przedstawił szcze 
gółowo sytuację studentów  Żydów 
na Politechnice lwowskiej. W  odpo# 
wiedzi na interepelację posła Som# 
mersteina, p . M inister Raczkiewicz 
zaznaczył, że sprawa ta nie należy do 
jego resortu.

stała depresyjna tendencja zarobków 
potęguje się obecnie w przemyśle w 
w związku z prowadzoną przez rząd 
obniżką sztywnych cen, wydaje się bo 
wiem rzeczą najłatwiejszą przerzucenie 
przynajmniej znacznej części obniżki 
zysku na zarobek robotnika. Ale ob# 
niżka cen została przedsięwzięta przez 
rząd celem zwiększenia zbytu i spoży­
cia, a skurczenie zarobku daje bezpo# 
średnio efekt wręcz przeciwny zamie# 
rżeniom. Uważam za swój obowiązek 
— mówił p. Minister — czuwać, aby 
całokształt akcji rządowej nie doznał 
w tej drodze uszczerbku.

trzymanie 
miejskich 
względu i 
nych, ale 

rynku

zdolności nabywczej mas 
jest ważne nietylko ze 

a spożycie produktów ro’# 
dla uniknięcia komplikacji 

produktów przemysłowych,.
gdyż upragnione podniesienie śpoży# 
cia szerokich warstw wiejskich, w wy* 
niku zwyżki cen rolnych, nie może się 
dokonać z dnia na dzień.

tucji ubezpieczeń społecznych, 
sterstwo kładzie silny nacisk 
proszczenie, potanienie i zwiększenie 
wydajności administracji. Należy jed* 
nak podnieść, że okresy kryzysowe 
nie sprzyjają redukowaniu kosztów ad 
ministracyjnych w ubezpieczeniach 
społecznych, rozmiar bowiem prac u* 
bezpieczeniowo*administracyjnych wy* 
datnie wzrasta w takich okresach. 
Głębsza reforma ubezpieczeń społecz# 
nych wymaga gruntownych studjów. 
W  ubezpieczeniu emerytalnem pracow# 
ników umysłowych, którego bilans u* 
bezpieczeniowo*matematyczny wyka* 
zał dość znaczny deficyt, zapoczątko* 
wano już pracę nad reformą. Swiad* 
czenia w tym dziale w przeciwień* 
stwie do innych polskich systemów 

<Dalszy ciąg na stronie 2#giej).

Mini# 
na u#
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Półtora miliona rak bez pracy
Dalszy ciąg ze strony Lej).

emertyałnych pozostały dotychczas od 
1. stycznia 1928, tj. od wprowadzenia 
w życie tego ubezpieczenia, na niemal 
niezmienionym poziomie.

Skolei pan Minister omówił obszer* 
nie zagadnienie zdrowia publicznego i 
opieki społecznej. N a zakończenie mów 
ca podkreślił pomyślne w dalszym ćią* 
gu kształtowanie się stosunków Polski 
z Międzynarodową Organizacją Pracy, 
czego dowodem jest zajmowane przez 
nas bez przerwy miejsce w Radzie Ad* 
ministracyjnej Międzynarodowego Biu* 
ra Pracy.

GŁOS MA REFERENT
Po przemówieniu p. Ministra zabrał 

głos referent pos. Tomaszkiewicz, któ* 
ry zaznaczył m. in., że nowa Konstytu­
cja nie stwarza rewolucyjnych postano 
wień w dziedzinie socjalnej, ale ulega 
gruntownej przemianie sama postać 
człowieka w państwie i zasada pracy 
oraz udział jej w życiu publicznem.

Mówca cytuje parę cyfr statystycz*

P a m i ę t a j m y ,
t e  „D zien n ik  Polstei*1 
je s t jed yn ą  placów ką  
polską  p r a s y  porannej 
we Lwowie.

K ro n ik a  te le g r a f ic z n a
Kair. Rząd podał się do dymisji. 

Król powierzył misję utworzenia gabi* 
netu koalicyjnego przywódcy nacjona* 
listyćznej partji „Wafd“. Nah asowi* 
Paszy.

Moskwa. Z  okazji 12»tej rocznicy 
śmierci Lenina odbyła się w sali wiek 
kiego teatru akademja żałobna, w któ* 
rej wzięli udział członkowie rządu i 
wybitniejsi działacze partji komunisty* 
cznej.

.Ateny. Rząd przygotował zarządzę* 
nia mobilizacyjne na wypadek ewentu­
alnego strajku poczt, telegrafów i tele* 
fonów.

Budapeszt. Wykonano tu wyrok 
śmierci przez powieszenie na 3 bandy* 
tach, którzy dnia 31 grudnia 1934 r. 
napadli na oddział banku w Budapesz* 
cie i zamordował 3 osoby.

Rzym. Podsekretarz stanu w mini* 
sterstwie rolnictwa gen. Valle powró* 
cił dziś z podróży inspekcyjnej do A* 
fryki wschodniej. W  ciągu 10 dni gen. 
Valle przebył samolotem zgórą 15 tys. 
kilometrów.

Tokió. Zamordowanie urzędnika po* 
licyjnego, przydzielonego do konsulatu 
japońskiego w Satow wywołało tu  zna* 
czne zaniepokojenie. Dotychczas nie* 
wiadomo, kto dokonał morderstwa.

Bukareszt. Centralny komitet partji 
narodowo*chłopskiej postanowił zorga* 
pizować gwardję chłopską, wzorowaną 
na oddziałach stronnictw prawicowych.

Georgetown (Gujana brytyjska). Lo 
tnik amerykański Villiams odznabzł 
podobno ślady lotnika Redfema, który 
zaginął w 1927 r. w czasie-raidu lotni* 
czego ze Stanów Zjednoczonych do 
Rio dę Janeiro.

Tokio. N a linji kolejowej Tsuruga* 
Nigata, 80 robotników zasypanych zo­
stało przez lawinę śnieżną. Czterech 
robotników poniosło śmierć na miejscu. 
Losy kilkunastu robotników są dotych 
czas nieznane.

Bukareszt. Minister spr. wewnętrz* 
nych zabronił zorganizowania przez 
kierowników mniejszości niemieckiej w 
Rumunji plebiscytu, który miał na ce* 
lu zamanifestowanie solidarności mniej 
szóści niemieckiej w Rumunji, z nowe* 
mi tendencjami Rzeszy niemieckiej.

Wiedeń. W  mieście Eggonberg w po 
bliżu Grazu, aresztowano 60 narodo* 
wych. socjalistów. Aresztowania te ma* 
ją posiadać związek z masowem rozpo* 
wszechnianiem w ostatnich czasach u« 
lotek narodowossocjalistycznych,

nych, z których wynika, że dochód spo 
łeczny spadł o 49 proc., przyczem spa* 
dek dochodu robotnika wynosi 48 prc., 
a pracownika umysłowego 28 prc., dro* 
bnego kupiectwa i rzemiosła 45 prc. 
Spadek wartości inwestycyj obliczono 
dla r. 1933 na TJ proc. Jeżeli chodzi o 
rolnictwo, to gospodarstwa drobne ra* 
zem mają 4,5 miljona hekt., gdy na 
19.000 gospodarstw wielkiej własności 
przypada przeszło 13,5 miljona hękt.

Miljonowy nadmiar rąk robotniczych 
na wsi ciągnie do miast i tu  napotyka 
przeszło półmiljonową rzeszę bez pra* 
cy. Jest to ciężka choroba społeczna.

Określenie rzeczywistego stanu bez* 
róhocia jest u  nas trudne. Mówca je* 
dnak dochodzi do wniosku, że obecnie 
poszukuje zajęcia około 1.400 tysięcy 
ludzi. Rzesza ta ma tendencję dalsze* 
go wzrostu.

Skutki bezrobocia na młodzież są 
bardzo ujemne. Przedewszystkiem ma* 
my ogromny wzrost przestępczości. 
Młodzież wiejska wypiera robotników

Bezrobocie wś
Nie można też pominąć milczeniem 

sprawy bezrobocia u  inteligencji pra­
cującej. Mówi się o ograniczeniu wstę 
pu na wyższe uczelnie, a przecież wyż 
sze wykształcenie wymaga wydajność 
pracy.. U  nas natomiast jest 2.200 in* 
żynierów bez pracy, na prowincji brak 
nam kierowników robót, spółdzielni 
i  1  d.

Muszą powstawać nowe formy pra* 
cy. N a tej drodze znaleźć możemy i  
ograniczenie importu towarów, któ­
rych się dotąd jedynie z braku inicja* 
ty  wy nie produkuje.

Aby opanować bezrobocie, trzeba 
wprowadzić skrócenie czasu pracy w 
tych dziedzinach, gdzie to może być 
wprowadzone bez szkody dla konku* 
rencyjności polskiego produktu, przy­
gotowywać inwestycje nie tylko że 
strony rządu, ale i czynników gospo­
darczych we wczesnym i odpowied* 
nim czasie (budownictwo) i zastoso* 
wać sprawiedliwy podział istniejące] 
pracy. Redukcja czasu pracy pozwoli 
nie tylko rozłożyć pracę na większą

Naipiękniejsze gliniańskie KILIM Y fabryczny skład 

ST. G A Ł A N A , Lwów, Sykstuska 20  Kościuszki)
N isK ie  c e n y .  S p r z e d a ż  z a  g o ló w K ę  i n a  r a ty .
W ła s n e  s K le p y  w e  w sz y o tK ic h  w ią K s z y c łi  m ia s ta c h .

Czesi wydalają masowo Ukraińców
z Rusi Podkarpackiej

Morawska Ostrawa, 22. 1. (PAT). 
Ze wszystkich miejscowości Śląska 
za Olzą i Moraw, zamieszkałych przez 
Polaków, nadchodzą wiadomości, iż 
władze czeskie w dniach ostatnich 
wzmogły niezwykle akcję wydalania 
z granic republiki obywateli polskich. 
W  większości wypadków obywatele 
polscy urodzili się na Śląsku lub Mora* 
wach. Najliczniejsze wypadki wyda* 
lania mają miejsce w pow. ostraw* 
skini.

„Lidove Noviny“ donoszą z Rusi

RftDlO PRZYSTĘPNE DLft WSZYSTKICH

Zł. 2 5 . -  Zł. 36 -  Z ł. 5 0 - -
miesięcznie miesięcznie miesięcznie

o h  P H I L I P S  ■ —
9 4 7  A  4 4  A

3-zakresowy B n  B  -  Super-Induetance
3-lampowy 5 4 5  A  3-lampowy

S u p e r h e t e r e d y n a  
5-lampowy

Produkcja 1936 zaspakająca w szystkich

igafłni „FOTO-RADJO-PRLME"
Lwów, plac Marjackl 9 (G m ach Sprechera)

miejskich z fabryk, przyjmując wszcl*. 
ką cenę.

Młodzież może być albo podstawą 
ustroju, albo też dynamitem, który go 
rozsadza. Aby się stała twórczym ele* 
mentem, musi być odpowiednio wycho 
wywana. Zagadnienia dania młodzieży, 
pracy wymaga specjalnego opracowa­
nia. Musi nastąpić segregowanie mło* 
dzieży wedle zainteresowań. Dalej mu* 
Si nastąpić zespolenie planu zatrudnię* 
nia młodzieży bezrobotnej z planem 
rozwoju przemysłu i rzemiosł.

PREMJE ZA PRÓŻNIACTW O.
Zagdnienie przeludnienia w Polsce 

należy traktować jako nadmierny sto* 
sunek ilościowy ludności do kapitału, 
tj. do całości aparatury wytwórczej. 
Kapitalizację wewnętrzną należy uwa* 
żać za metodę walki z przeludnie* 
niem. O d niej zależy uprzemysłowię* 
nie kraju i opanowanie bezrobocia. O 
kapitalizacji decyduje przeznaczenie 
kredytów oszczędnościowych.

rdd inteligencji
ilość ludzi, ale w konsekwencji może 
wzmóc zdolność produkcyjną.

Kapitalizację musimy skierować na 
budowę kapitałów obrotowych. Utrzy 
maliśmy walutę, ocaliliśmy aparat kre­
dytowy, powinniśmy się Więc zdobyć 
jeszcze na wysiłek w uporządkowaniu 
rynku pieniężnego.

Wreszcie mówca porusza sprawę 
przestojów przemysłu skartelizowanego 
Jest rzeczą niemoralną, by kapitał o- 
trzymywał za bezczynność zapłatę pre* 
mij za próżniactwo, złą wolę i szkodę 
społeczną, być w państwie nie może. 
Mózg narodu musi rozwiązać problem 
życia i dać pracę swym ludziom.

W  dalszym ciągu swego referatu po* 
seł Tomaszkiewicz omawia działalność 
ministerstwa w dziedzinie opieki nad 
Pracą.
: Następnie sprawozdawca przeszedł, 
do cyfrowego omówienia preliminarza 
budżetowego, zgłaszając - do budżetu 
Funduszu Pracy szereg poprawek.

Na tem przerwano obrady do godz. 
16.30.

Podkarpackiej, iż władze czeskie za* 
mierzają w najbliższej przyszłości wy* 
dalić z tej prowincji 800 obywateli poi* 
skich, przeważnie Ukraińców, żołnie* 
rzy byłej armji ukraińskiej, których 
przyjęto ongiś ochotnie, lecz którzy 
obecnie, skutkiem ukrainizowania Ru* 
si Podkarpackiej, stali się dla Czechów 
niepożądanym elementem.

Organ Ukraińców na Rusi Podkar* 
packiej „Ukraińskie Słowo'1 protestu* 
je enrgicznie przeciw tym wydala* 
niom.

Przy bólach reumatycznych w glo, 
wie, biodrach i ramionach, nerwobó* 
lach w udach i postrzałowych, sto* 
su je się naturalną wodę gorzką 
Franciszka*Józefa dla codziennego o* 
czyszczania przewodu pokarmowego. 
Zalecana przez lekarzy. 2 ll

Zebranie Rady 
Banku Polskiego

Warszawa, 22. 1. (Tel. wł. — mg.) 
Dnia 23 bm. odbędzie się doroczne ze. 
branie Rady Banku Polskiego. N a po* 
siedzeniu tem Rada wysłucha sprawo* 
zdania dyrekcji oraz rozpatrzy bilans 
Banku wraz z rachunkiem zysków i 
strat za rok operacyjny 1935. Ponadto 
uchwali wniosek o projektowanej dy* 
widendzie za r. 1935. Wniosek ten zo*. 
stanie przedstawiony do aprobaty wal* 
nemu zgromadzeniu akcjonarjuszów, 
które odbędzie się w drugiej połowie 
lutego.

Jak się dowiadujemy, dywidenda 
Banku Polskiego za r. 1935 prawdopo* 
dobnie utrzymana zostanie w granicacb 
zeszłorocznej wysokości, a więc około 
8 procent.

OBRADY ZWIĄZKU MIAST 
POLSKICH.

Warszawa, 22. 1. (Tel. wł. — mg.) 
Dnia 24. bm. odbędzie sięw Warsza* 
wie posiedzenie zarządu Związku 
Miast Polskich, na którem będą to * , 
patrzone ostatecznie projekty ustaw, 
dotyczące służby, uposażeń i emerytur 
funkcjonarj uszów w samorządzie tery* 
torjalnym. Ponadto dokonany zostanie 
wybór delegacji Związku Miast na kon 
ferencje w Ministerstwie Spraw We* 
wnętrznych, która ma się odbyć w 
powyższej sprawie 25. bm.

W  dniu 21. bm. w Związku Miast 
odbyło się posiedzenie kolegjum rze­
czoznawców celem przygotowania pro* 
jektu budowy wodociągów i kanaliza* 
cji w Łomży, i Przemyślu. W  wyniku 
konferencji opracowane zostały szczc* 
gółowó opinje dla zarządów tych 
m iast/

ZNÓW  DYREKTOR PRZED 
SĄDEM.

Warszawa, 22. 1. (Tel. wł. mg.). 
W  sądzie okręgowym rozpoczął się. 
dziś olbrzymi proces -o nadużycia na 
terenie lombardu jńiejskiego w Wai 
szawie. W  stan oskarżenia prokura* 
tura postawiła urzędników lombar* 
du z dyr. Chodnickim na czele. — 
Wysokość nadużyć sięga sumy 150 
tysięcy złotych. Pozatem postawio* 
no w stan Oskarżenia Jerzego Wy* 
gowskiego, skarbnika lombardu, 
który dopuszczał się nadużyć z do* 
stawami, które wyjmował ze skarb* 
ca i za pośrednictwem osób trzecich 
zastawiał po raz drugi, oraz jeszcze 
dwie osoby.

Doniosłość sukcesu 
armii włoskie'

Rzym, 22. 1. (PAT.) „Gazetta del 
Popolo1', omawiając wyniki zwycie* 
stwa gen. Graziani nad rasem De* 
sta, wyraża opinię, że zajęcie Filtu. 
posiada wielką doniosłość, poniewa: 
miejscowość ta odległa jest tylko o 
100 kim. od Neghelli, gdzie znajduje 
się centrum zaprowiantowania, zgro* 
madzonego dzięki transportom przy 
byłym z angielskiej kolonii Kenya-

Gen. Graziani znajduje się obecnie 
w bardzo korzystnem położeniu, po* 
nieważ panuje nie tylko nad ważną 
drogą karawanową równoległą do 
Daua Parma, ale również korzystać 
może z innych dróg, które zapewne 
ras Desta uczynił możliwemi do u* 
żytku, aby prowadzić niemi swoie 
wojska
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Polityka zagraniczna Francji sta* 

nęła w ciągu ostatnich miesięcy i 
stoi obecnie w obliczu szczególnie 
dużych trudności oraz położenia 
niezwykle skomplikowanego.

Pomiędzy dwoma jej najbliższymi 
sąsiadami oraz potężnymi sojuszni* 
kami rozgorzał zacięty spór, w ogniu 
którego dyplomacji francuskiej przy* 
padła w udziale niewdzięczna, nawet 
beznadziejna chwilami rola pośre* 
dnika i mediatora. Anglja domagała 
się poparcia na Morzu Sródziemnem 
przeciw Włochom i dawała równo* 
cześnie do zrozumienia, że od tego 
poparcia zależy przyszłe stanowisko 
Londynu na wypadek konfliktu fran* 
cuskosniemieckiego nad Renem. W ło 
cłiy ze swojej strony trzymają ró* 
wnież w zanadrzu ewentualność po* 
rozumienia z Hitlerem oraz opuszczę 
nia Ligi Narodów.

Druga kategorcja trudności wyło* 
niła się na terenie Genewy. Dypło* 
macja francuska przez kilkanaście lat 
powojennej polityki występowała na 
tej arenie, jako główny szampion 
metod t. Zw. bezpieczeństwa zbioro* 
wego i doktrynerskiego zaufania do 
mocy i skuteczności paktu Ligi Na* 
rodów. Obecnie zaś przyszło jej bro* 
nić realizm faktów przed frazeologją 
pacyfistyczną, którą tym razera 
wprzęgła do rydwanu swoich rachub 
politycznych potężna Wielka Bry* 
tanj a.

I wreszcie trzeci kompleks kłopo* 
tów wypłynął poprzez wrota otwar* 
te dzięki dyplomacji na pełne wody 
francuskiej polityki wewnętrznej: 
pakt ze Sowietami zbiegł się dzi* 
wnym zbiegiem okoliczności z po* 
wstaniem czerwonego „frontu ludo* 
wego“ we Francji i silnym wzrostem 
komunistycznych sił wewnątrz repu* 
bliki.

Dzięki tym wszystkim czynnikom 
francuska polityka zagraniczna wy* 
magała i wymaga obecnie szczegół* 
nego spokoju, swobody ruchów i 
ciągłości pracy. I stwierdzić trzeba, 
że w tym samym okresie, francuski 
prezes rady ministrów i zarazem mi* 
nister spraw zagranicznych Laval 
nie jest pewny dnia ani godziny. Na 
każdem niemal posiedzeniu izby de* 
putowanych, zmuszony jest stawiać 
kwestję zaufania, na każdem ocze* 
kuje z zainteresowaniem czy obli* 
czenie oddanych kartek poselskich 
nie każę mu spakować manatków i 
zostawić steru państwowego nowe* 
mu, nieznanemu nikomu kierowcy.

W  ostatnich dniach permanentna 
agonja parlamentarnego rządu pary* 
skiego zdaje się dobiegać końca. 
Dlaczego? Dlatego, że partja rady* 
kalno*socjalistyczna postanowiła wy* 
cofać swoich ministrów z gabinetu, 
a prezesurę partji objął czerwony 
koryfeusz „frontu ludowego" Dala* 
dier, zajmując miejsce kompromiso* 
wego patrjoty Herriofa. Oznaczało 
przejście radykałów do zdecydowa* 
nej opozycji, zerwanie koalicji par* 
lamentarnej i zarazem utratę więk* 
szóści w izbie przez rząd Lavala.

Decyzja komitetu wykonawczego I 
radykałów wywołała we francuskiej I 
ODinii głosy oburzenia i głębokiego 1

Włosi budują w Afryce drogi
Rzym, w styczniu.

Problem łączności i komunikacji 
odgrywa we współczesnej wojnie wiel 
ką rolę. Od zapewnienia regularnego 
dowozu żywności i ogromnych ilości 
zużywanej przez nowoczesną armje 
amunicji, zależną w dużym stopniu lo* 
sy kampanji. Wojsko naszych czasów 
jest mechanizmem niezmiernie skompli 
kowanym i delikatnym, a wszelkie 
niedokładności w jego funkcjonowa* 
niu zmniejszają poważnie sprawność 
bojową. Zahamowanie luk, nawet osła 
bienie przez pewien okres czasu do* 
pływu żywności i materiału wojenne* 
go paraliżuje wszelką akcję, wydaje 
oddziały frontowe na pastwę nawet 
dużo gorzej uzbrojonego przeciwnika.

Pamiętając o tem i wiedząc, że w 
tak dzikim i pustynnym częściowo te* 
renie, jakim jest abisyński, dowóz i 
umożliwiające go drogi są czynnikiem 

decydującym, prowadzą Włosi ich bu* 
dowę i poprawę z niezwykłą energją. 
Już na jesieni 1934 r. rozpoczęto robo* 
ty  nad rozszerzeniem i modernizacją 
sieci drogowej w Somalji, a przede* 
wszystkiem w Erytrei z myślą, aby po*

W  p r z g p i s k u

„ N i e u i y s t a r c z a i i ą c a  o g ó l n i k i "
Artykuł „Gazety Polskiej" p. f, 

„W c z y j e t n  im  i e n i  u?", wywołał 
najbardziej charakterystyczną reakcję 
ze strony prasy i publicystów Str. Na­
rodowego.

N a czoło wybił się tu sędziwy epi­
gon liberalizmu p. Bolesław K o s k o  w 
s k i  w  „Kurjerze Warszawskim", któ­
ry napisał:

„nie zawiera on ż a d n y c h  wskazówek 
k o n k r e tn y c h  co do głównego pytania, 
słusznie absorbującego uwagę ogółu pol­
skiego: jak Polska, zdaniem wpływowych 
kół pro«rządowych, ma być rządzona 
p r a k ty c z n ie ?  ...zamiast poprzednich 
aluzji politycznych znalazły się n a jo g ó l ­
n i e j s z e  rozważania i d e o l o g i c z n e ,  
z których czytelnik nie wysnuje ż a d n e j  
w sk a z ó w k i co do rozwiązania kapitał* 
nej kwestji: jak rządzić?"

A  bezpośrednio potem p. Koskowski 
stwierdza, że

„ G a z e ta  P o ls k a  przyznaj e się, zre­
sztą nie po raz pierwszy, do ideologji 
nac jom  a l i s t  y c z n e j."

Dzień przedtem „Warszawski Dzień 
nik Narodowy" zdradził się również, 
że pod programem, wyłożonym przez 
„Gazetę Polską" może podpisać się 
„każdy uczciwy nacjonalista". N ie prze 
szkodziło to jednak temu dziennikowi 
już nazajutrz — w ślad za „Kurjerem 
Warszawskim" — skorygować stanowi 
sko i oświadczyć, że

„Obóz sanacyjny z a p ó ź n o  wybrał się 
na poszukiwanie wspólnej ideologji. Albo 
jego zasady, jak te, które głosi p. Matu­
szewski, będą z  b y t o g ó ln ik o w e , 
a wtedy i  a d n e g o  wpływu na prakty* 
kę rządzenia mieć nie będą, albo też bę­
dą ściślej sprecyzowane, a wtedy nie o bej* 
mą wszystkich odłamów sanacji."

Pięknie! Jakiż jest więc porządek 
rzeczy w tej sprawie? Obóz piłsudczy

niepokoju. „Zła polityka, czyli poli* 
tyka namiętności partyjnych — pi* 
sze „Intransigeanf* — prowadzi nas 
do ruiny. Jest tylko jeden środek 
wydobycia nas z tego: zapewnić 
władzy ciągłość. Cały świat to uzna* 
je, na prawo i na lewo, słowo to za* 
wierają wszystkie programy, ale gdy 
chodzi o wykonanie, powstają tru* 
dności, których kraj nie rozumie i 
które odbierają mu wszelka nadzie*

Poważna prasa przestrzega przed 
skutkami upadku Lavala i zwraca 
uwagę na niemożliwość powołania 
innego rządu. „Rząd ten — czytamy 
w „Journal des debats“ — opierał 
się na ugrupowaniu parlamentarnem 
jedynie możliwem w obecnej izbie. 
Po nim przyjść może tylko zupełne

mnożyć ilość szlaków wiodących do 
granicy abisyńskiej i powiększyć bar* 
dzo ich przepuszczalność. Praca zawrza 
ła jednak na dobre dopiero w maju 
1935 roku, kiedy przerzucono do dale* 
kiej Afryki podczas dwóch miesięcy 
ponad 30 tysięcy doborowego robotni* 
ka drogowego z metropolii. Do pierw* 
szych dni października rozbudowano, 
rozszerzono i poprawiono szosy w 
Erytrei i drogi terenowe w Somalji. 
G dy zaczęła się ofensywa, duża część 
armji robotniczej poczęła budować 
drogi za wojskiem na wertepach zdo* 
bytych terenów, reszta udoskonalała 
nawierzchnie w starych koloniach, ni* 
szczące się szybko naskutek ogromnej 
intensywności ruchu kołowego.

Pokrótce zobrazujemy system orga* 
nizacji tych prac drogowych i uzyska* 
ne wyniki. Roboty w  starych kolonjach 
prowadzą prywatne firmy. Pracuje ich 
kilkanaście, każda na uzyskanych z 
przetargu odcinkach. Niezbyt wiel* 
kich, aby spotęgować intensywność ro* 
boty i przyśpieszyć jej wykończenie, 
Dużem utrudnieniem jest, że przez ca* 
ły czas rozszerzenia względnie ulepszę

ków wysuwa zasady ideologiczne o cha 
rakterze nawskróś narodowym, pod 
któremi „podpisać się może każdy ucz­
ciwy nacjonalista" — jak powiada 
„Warszawski Dziennik Narodowy". A  
p. Koskowski ze Str. Narodowego o- 
świadczą, że te zasady są niczem: nie 
dają bowiem — jego zdaniem — żą ­
d n e j  wskazówki praktycznej. W  ślad 
za tem „Warsz. Dziennik Narodowy" 
dorzuca słowo: zapóźno!...

Trzeba się zatem zapytać . w y r a ­
ź n i e :  1) czy p. Noskowskiemu zasa­
dy ideologji narodowej nie dają rzeczy 
wiście żadnej wskazówki praktycznej:. 
2) co właściwie stanowi dla p. Koskow 
skiego wskazówkę, jako dla publicysty 
uchodzącego powszechnie za przedsta­
wiciela Str. Narodowego; 5) kiedy to 
— zdaniem „Warsz. Dziennika Naro­
dowego" — upłynął w polskiem życiu 
politycznem ostatni termin formowa­
nia zasad ideowych?

1 trzeba wreszcie zagadnąć, co ma 
wspólnego idea narodowa,' na jaką po­
wołuje się prawie bez przerwy „Warsz. 
Dziennik Narodowy" i p. Koskowski, 
z  tą wyraźną i nerwową niechęcią wo­
bec zjawiska, że w społeczeństwie i 
w jego poszczególnych grupach grun­
tuje się światopogląd narodowy?

Ogólniki? A  cóż o nich może mówić 
ten organ i ten publicysta, którzy w za­
kresie formowania programu narodo­
wego nie wyszli nigdy poza najbardziej 
płynną frazeologię, w  której kłócą się 
na  k a ż d y m  k r o k u  najsprzeczniej­
sze poglądy i tendencje w zakresie za­
gadnień w ł a ś n i e  praktycznych?

(Id. hr.)

rozprzężenie. Rozprężenie w kraju, 
ponieważ odejście Lavala sprowadzi 
kryzys zaufania we finansach oraz 
załamanie się porządku publicznego. 
Chaos w parlamencie, ponieważ ża* 
den gabinet nie będzie pewny dnia 
ani godziny**

Niepokój i troska francuskiej opi* 
nji patriotycznej jest zupełnie uspra* 
wiedliwiona i zrozumiała. W  obliczu 
wielkich trudności międzynarodo* 
wych i wewnętrznych, w czasie gdy 
państwami sąsiadującemi kieruje cią 
gła myśl i silna, skoncentrowana 
wola, naród francuski borykać się 
musi przedewszystkiem z niedomaga 
niami swego ustroju, francuski rząd 
steruje państwem bez trwałej podsta 
wy, rzucany nieobliczalnem waha* 
dłem huśtawki partyjnej. Z .  S.

nia i naprawy, przez drogi przebiega* 
ją ciężkie samochody z transportami 
materjału i wojska, uszkadzając na* 
wierzchnie i temsamem opóźniając wy 
kończenie dróg. Robotnicy poddąjni 
są specjalnej, nawpół wojskowej dysfy 
plinie. Wybrano materjal doborowy, lu 
dzi młodych przeważnie 25—35 lat, o 
dużej odporności fizycznej, dobrze 
wyszkolonych. Otrzymują oni wysoką 
płacę, wahającą się w zależności od 
okręgu i warunków klimatycznych, w 
Erytrei między 25 a 35 lirami, w Ser* 
malji między 30 i 40 lirami dziennie. 
Mieszkają zazwyczaj w przenośnych 
barakach, rzadziej w namiotach. Przed 
siębiorcy są obowiązani do dostai* 
czania im wody i żywności, zorgani* 
zowania kantyn, mens i opieki lekar* 
skiej. Koszt utrzymania robotnika wa* 
ha się od 5 do 8 lirów dziennie.

Pozatem istnieją minimalne możli* 
wości wydania zarobionych pieniędzy. 
Robotnicy robią stosunkowo dużeż 
oszczędności, przeslyjąc poważną ich 
część rodzinom zaraz do kraju. Stoso* 
wany jest szeroko system premij za 
większą od przeciętnej wydajności i 
dodatkowe godziny. Praca więc wre w 
tymanach podnoszonego przez koluni* 
ny samochodowe czerwonego, gryzą* 
cego kurzu od wschodu do zachodu 
słońca, z drobną przerwą. Ze względu 
na wielkie jej nasilenie, tropikalne u* 
pały na niżach, niskie ciśnienie powie* 
trza i gwałtowne skoki temperatury w 
ciągu dnia z 7 do 35 w porze zimowej) 
na wyżynach, zużywa szybko. Po wy* 
gaśnyńu półrocznego kontraktu około 
7.000 robotników: musiało . wrócić do 
kraju, nie mogąc podołać warunkom i 
wysiłkowi, którego od nich żądano. 
Prócz robotników białych pracuje ró* 
snąca coraz bardziej armia koloró* 
wych, nieco gorzej płatnych i wypośa*'

. żonych w urządzenia kulturalne. Czę* 
sto rekrutują się oni z okolicy, gdzie 
prowadzone są roboty. Przedewśzyst* 
kiem używa się ich w Somąlji, ale i 
na zdobytych terenach ilość ich stale 
się zwiększa. Obecnie kontyngent ro* 
botników kolorowych wynosi ód 20 
do 25 tysięcy.

Roboty drogowe na zdobytych te* 
jenach, kierowane są i prowadzone we 
własnym zarządzie przez inżynierję 
wojskową. Robotnicy są tam cąłkowi* 
cie zmilitaryzowani i dzielą się na set* 
ki dowodzone przez techników w ran*1 
dze plutonowego, kaprala; dwie setki 
stanowią oddział z sierżantem na cze* 
łe, dwa oddziały — grupę kierowaną 
przez inżyniera w randze kapitana 
bądź majora. Podział taki umożliwia 
przydzielanie jednostek robotniczych 
do większych lub mniejszych grup 
operacyjnych.

Pierwszy szlak na zajętych terenach’ 
torują przednie straże, rozszerzając za 
zwyczaj wąskie ścieżki dla mułów,, 
aby otworzyć drogę dla tanków i ta* 
borów złożonych z  lekkich samocho* 
dów. Szlak ten poprawiają doraźnie w 
miarę potrzeby dalsze oddziały, usu* 
wając najbardziej krępujące przeszko* 
dy i budując prowizoryczne mosty. 
Dalsze fachowe już udoskonalania 
przeprowadzają saperzy, zmieniając 
częściowo trasę drogi, wysadzając 
względnie krusząc oskardami skały. 
Dopiero potem idą centurie robotni* 
ków. Nietylko rozszerzają one drogę, 
ale i równają wertepy znaczone szkiele 
tami rozbitych i połamanych samo* 
chodów.

Ostatnią fazę: mosty stałe, nasypy 
i  wykopy, szabrowanie i kładzenie 
asfaltowej nawierzchni na drogach ja* 
ko tako już wyporządkowanych powie 
rza się znowu przedsiębiorcom prywat* 
nym i cywilnym inżynierom. Centurje 
robotnicze posuwają się naprzód. Ro* 
botnicy, należący do nich, wiodą żoł* 
nierski tryb życia. Mieszkają w na* 
miotach, gotują dla nich kuchnie polo* 
we. Chleb dowożą z dalekich piekarni 
polowych kolumny samochodowe, czę 
sto i1 wodę. Robotnicy ‘ci mają zawsze

(Dalszy ciąg na stronie 4*tej.)
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(Dalszy ciąg ze strony 3*ciej)
pod ręką broń, grupy ich wyposażone 
są nawet w karabiny maszynowe. Zaw* 
sze muszą się liczyć z możliwością na 
padu partyzantów. Jeśli nie ma więc 
w pobliżu oddziałów wojskowych, mu 
sza sami dbać o swe bezpieczeństwo. 
Wystawiają czaty, wzmacniając je w 
nocy. Z  ogromnym wysiłkiem fizyćz* 
nym idzie w parze wielkie napięcie 
nerwowe. K. N i

M o n  w Tarnowie
Losy miljona — głównej wygranej 

czwartej klasy 34*ej Loterji Państwo* 
wej — zostały więc dnia 21. bm. roz* 
strzygnięte. Padł on w kolekturze nr. 
597 Józefa Maschlera w Tarnowie na 
nr. 44.794. Właścicielami poszczególs 
nych ćwiartek są j>p.: W . S., grupa pra* 
cowników Huty Robotniczej i pani F., 
wszyscy z Tarnowa, oraz p. K. J. z Mo* 
ścic.

W  tej chwili nie możemy jeszcze po* 
dać szczegółów, dotyczących wybrań* 
ców losu; uczynimy to w najbliższych 
dniach.

Te wyniki losowania miljona są do* 
syć charakterystyczne i wskazują raz 
jeszcze, że ciągnieniem rządzi wyłącz* 
nie przypadek, że każdy numer losu 
ma jednakowe szanse wygrania, że 
względy terytorjalne, ani żadne inne 
nie odgrywają roli.

21. stycznia padły też dwie wygrane 
po 50.000 zł. na nry 49.428 i 194.122. 
Wygranemi temi podzielą się miesz* 
kańcy Lwowa, Krakowa, Kołomyji i  
Szamotuł.

Po jednodniowej przerwie, w ciągu 
trzech dni odbywać się będzie ciągnie* 
nie wygranych pocieszenia. Najwiek* 
szem jednak pocieszeniem dla tych, 
co teraz nie wygrali, będzie, niewątpli­
wie wygranie większej kwoty w rozpo* 
czynającej się 35*ej Loterji. Już teraz 
można zaopatrywać się w losy do T*ej 
klasy, której ciągnienie rozpocznie s ię . 
20. lutego.

Ogólna tabela większych wygranych 34 -e i Loterii
o d  1 . 0 0 0  z ł .  w z w y ż ,  K t ó r e  p a d ł y
w  p o p u la r n e j  i n ie z m ie n n ie  s z c z ę ś l iw e j  K o le K tu r z e

g g W B B I I l  JA“, Lwów, Legionów 11
Z ł. 1 0 0 . 0 0 0  n a  Nr. 84272
Z ł, 5 0 . 0 0 0
30.090 Zł. na Nr. 55290 
25.000 ZŁ na N r. 16467

n a  Nr. 173404
25.000 Zł. na N r. 161914 
20.000 Zł. na N r. 118374

Po Złotych 10.000 na num ery:
122046 122Ó70 122440 189917

Po Złotych 5.000 na num ery:
189927

24359
25700
26075
27526
38702
45519

551.34
57366
65607
73151
79923
80844

Pa Złotych 2.500 na num ery:
111120 

• 137017.
144936
157332
157527

158301
158932
161925
162097
163129

163149
163381
164855
164996

169105 
. 169613

177900
178248
178756

187460
191273
192156
192218

Po Złotych 2.000 na num ery:
21472
26090.
45619
50842
54000
55461
60492

67393 
r 68/30 , 

73913

■ Ś S '
•' ..99262 ;
104778
108513
110813

111124 
111584 
122419 

, 136001 
137094 ' 
139278 
143758

149215 
149225. 
149415 
153111 
155308 
155942 

. 157516

159751
161558
164134 173558

177955
178217

189833
191027
191065

Po Złotych 1.000 na numery:

SPRAW A ADW . BARANA. Dnia 
18. bm. przed sądem grodzkim w Tar* 
nopolu odbyła się rozprawa karna 
przeciw posłowi dr. Stefanowi Bara* 
nowi, adwokatowi, o występek z art. 
132 k. k„ popełniony przez zniewagę 
przewodniczącego trybunału sądu 
przysięgłych w Tarnopolu, wiceprezesa 
sądu okręgowego dra Leonarda Wę* 
drychowskiego, któremu poseł Baran 
zarzucił stronniczość w prowadzeniu 
rozprawy, podnosząc ten zarzut przy 
uzasadnianiu swego wniosku o wyłą* 
czenie dra Wędrychowskiego zrozpra* 
wy. Wniosek ten poseł Baran złożył 
w czasie rozprawy głównej w  dniu 22. 
września 1933.

Po przesłuchaniu świadków w oso* 
bach dr. Wędrychowskiego, II. wice* 
prezesa sądu okr. N. Gostkowskiego, 
sędziego okr. Hermana, adw. dr. Bry* 
kowicza i dra Ładyki, zapadł wyrok 
uniewinniający dra Barana. W  moty* 
wach wyroku uniewinniającego poda* 
no, że dr. Baran działał w dobrej wie* 
rze i nie miał zamiaru obrażenia oso* 
by przewodniczącego. Wzięto również 
pod uwagę okoliczność, że pokryw* 
dzony dr. Wędrychowski nie przyłą* 
czvł sie do postępowania karnego.

TAJNA GORZELNIA. W  Młyni* 
skach pow. żydaczowskiego wykryto 
tajną gorzelnię, prowadzoną przez 4 
osobników. — Policja skonfiskowała 
sprzęt gorzelniczy i zapasy samo* 
gonki.

AUTOBUS PRZEJECHAŁ PRZE* 
C H O D N IA  I USZKODZIŁ M UR 
DOM U. Wczoraj rano autobus, jadą* 
cy z Tarnopola do Zaleczczyk, pro* 
wadzpny przez szofera Justyna Łusz* 
czewskiego z- Kopyczyniec, najechał ną 
Władysława Kozaka, który odniósł po 
ważne uszkodzenia w głowę. Następni^ 
autobus wpadł na dom Wilhelma Roti 
tobera w  Kopyczyńcach, uszkadzając 
zewnętrzne mury tego domu. Ranny 
przebywa w szpitalu w Czortkowie. 
Pasażerowie autobusu nie odnieśli ża» 
dnych obrażeń. Dochodzenia celem u* 
stalenia przyczyny wypadku w toku. .

3924
5854

15078-
27504
27536
44698
45549
50966
52990

,55162
55178
55181

55249
60453
64922
67418
73930
76118
76158
78488 ..,
79815
79846
79873 '
79900

81377
81650
81866
84051

88745. . 
9305*' 
93118 

100729 
108550

111142 
112807 
112810 

■ 118737 
118748 
122004 
122094 
122426 
122428 
130875, 
134928 
137091

137137 
142684 
144863 
147163 
147187 
149427 
149492 - 
150010 
150575 
150680 . 
153138 

.153272

155239
158338
158418
158979
159870
163304
164142
164240
164296
164748
165971
166654

167219 
167374 
167381 
168325 
168333 
169106 

-169478 
. 169615

169631 
i 173494 

W  9178314 
178334

184571 
184632 
184648 
186609 
187472 . 
189507 " 
189930 ’ 
191093 
191161

192154
192548
192557
192584
192651
192711
192726
192737
192764

K upujc ie  losy I-e j k lasy w  „ N A D Z IE I" !

KOMITET POROZUM IEW AW - 
CZY W  POW . ZBOROWSKIM. W  
sali miejscowego Sokoła odbyło się , 
zebranie organizacyjne pow. komitetu . 
porozumiewawczego. przy wsp<5hidzia« 
le przewodniczących powiatowych or* 
ganizacyj społecznych,. kulturalno* 
oświatowych i gospodarczych. Po 
referacie prezesa Twa Rozwoju Ziem 
Wschodnich p. notarjusza Wacława 
Peszkowskiego, który uzasadnił po* 
trzebę uzgodnienia różnych progra* 
mów działalności istniejących’ organi* 
zacyj z uwzględnieniem hierarchicznej 
kolejności poszczególnych problemów 
i tez.

Po dyskusji, która miała charakter 
bardzo ożywiony, zebrani powżięli 
jednomyślną uchwałę utworzenia Po* 
wiatówego komitetu porózumięwaw* 
czego i wybrano zarząd, w skład któ* 
rego weszli prezesi i delegaci pówiato* 
wych organizacyj społecznych i go* 
spodarćżyeh- z p. PeszkowSkim jako 
przewodniczącym na czele.

DO M  W YPOCZYNKOW Y POD* I 
OEICERÓW W  TURCZANSKIEM. 
Związek Podoficerów Rezerwy z. War*

.szawy zakupił, w .Mielnicznęm 3 morgi 
gruntu celem wybudowania domu wy* 
poczynkowego.

ZEBRANIE RZEMIEŚLNIKÓW.
W  sali rady miejskiej w Skalacie od* 
było się walne zebranie cechu ręko* 
dzielników. Omówiono piekącą spra* 
wę kursów wieczornych dokstzałcają* 
cych obu stopni. Uchwalono zwrócić 
się do miarodajnych .czynników o znie 
sienie opłat pobieranych od rzemieśl* 
ników na rzecz cechu i Izb rzemieślni* 
czych, gdyż wysokie opłaty hamują 
dopływ młodych sił, oraz przyczyniają 
się do szerzenia się rzemiosła pokąt* 
nego. W  wyniku wyborów wybrano 
powtórnie starszym cechu p. J. Grub* 
mana. W  czasie zebrania kierownik 
miejscowej szkoły p. Lorenz wygłosił 
odczył pt. Mieszczaństwo i rzemiosło.

oraz radca Krogulski z Min. Opieki 
Spoi. Nadto udział w  obradach: wzięli 
prezes nowoutworzonego Wyższego 
urzędu górniczego we Lwowie •; inż. 
Mokry i  nacz. W ydz. przem. Urz. 
wojew. Kasztelewicz.

Z okazji obrad wydano program 
konferencji, na którym w pomysłowy 
sposób przedstawiono graficznie, iż 
podczas gdy cena litra benzyny w 
Warszawie kosztuje 68 gr., to z kwoty 
tej na podatki i opłaty państwowe i 
samorządowe przypada 3.5.5 gr., na ko* 
szty obsługi handlowej 6.5 gr., tak, że 
dla rafinerji pozostaje z kwoty tej 26 gr.

ł

Międzyministerialna Komisja
opuściła Lwów

(—). Przez dzień wczorajszy mię* 
dzyministerjalna komisja obradowała 
z przedstawicielami świata. przemysłu 
naftowego. Poruszono szereg momen* 
tów natury socjalnej od płac począw* 
szy, a na ubezpieczeniach skończyw* 
szy.

Wieczorem członkowie komisji opu* 
ścili Lwów. W  skład komisji wcho* 
dzili: jako przewodniczący dyr. dep. 
górn.shutn.. Min. Przem.. i Handlu dr. 
Czesław Peche, jako członkowie dyr.

dep. taryfowego Min. Komunikacji 
inż, Robert Cecęniowski, dyr. dep. pra 
cy w Min. Opieki Śpoł. inż. Marjan 
Klott, nacz. Wydziału Min. Spraw 
Wewn. Żyborski i insp. Kolanowski z 
Min. Skarbu. — Jako rzeczoznawcy 
przybyli wraz z Komisją nacz. W ydz. 
zasobów w Min. Komunikacji Mi* 
chalski, radca inż. Adamowicz z Min. 
Przem. i Handlu, radcy Deptuła i O* 
lechnowicz z Min. Komunikacji, inż. 
P. Wrangel z Min. Przem. i Handlu,

B rutalne pobście 
kupca

(a). Samuel Alter, liczący lt 27, ku* 
piec, zamieszkały w Gródku Jagieł* 
lońskim, przybył w dniu wczorajszym 
do Lwowa, aby załatwić jakiś interes 
w sklepie Abrahama Popowera przy 
ul. Rzeźnickiej 1. 12. W  sklepie tym 
w czasie rozmowy doszło pomiędzy 
Alterem a Popowerem do rozgłośne] 
awantury, w czasie której Popower u* 
derzył dwukrotnie Altera w twarz, a 
rzuciwszy się następnie na niego, Pn< 
czął go dusić, wołając przytęm: „ja cię 
żywego ze sklepu nie wypuszczę! •
W  czasie szamotania się, Alter zdołał 
wyrwać się z rąk brutalnego napastm* 
ka i zbiegł ze sklepu, pocżem udał się 
do lekarza, który stwierdził u niego 
na szyji ślady odcisków paznokci. 
Alter oddał sprawę do sądu.

PODROŻ SAMOLOTEM
TO MAXIMUM WYGODY

PRZY M INIM UM  KŁOPOTU1
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Tępienie bezdusznej biurokracji 
zapowiada minister Raczklewicz

Warszawa, 21. 1. (Tel. wł. — mg.)
Dziś Komisja budżetowa Sejmu przy­
stąpiła do obrad nad budżetem Mini* 
sterstwa Spraw Wewnętrznych.

N a wstępie zabrał głos minister Spr.
Wewn. Raczkiewicz.

Preliminarz na rok 1936/37 — mówił
p. Minister — przewiduje w tym dzia*
!e wydatki na ogólną sumę 191,650.000.
Budżet na r. 1935/36 był ustalony.na
896,868.000. Różnica więc między teml 
budżetami wynosi 5,218.000 zł.

Projektowana obniżka, stanowiąca
2,6 prc. budżetu, stawia gospodarkę 
ministerstwa i podległe mu organa ad­
ministracji lokalnej w obliczu zadań 
niełatwych, tembardziej, że zarówno 
w odniesieniu do gospodarki ostat* 
nich miesięcy 1935/36, jak i całego ro­
ku 1936/37, rząd postanowił zasadę 
całkowitej realności budżetu.

Dochody Ministerstwa Spr. Wewn. 
nie odgrywają w  budżecie większe} 
roli, wynoszą zaledwie 8,3 prc. wy* 
datków i nie dadzą się zwiększyć.

Jeżeli chodzi o doświadczenia lat o- 
Btatnich, to w warunkach pracy Mini* 
sterstwa, ściśle związanych z warunka* 
mi życia, nie zachodzą we wszystkich 
najistotniejszych działach pracy Mini* 
sterstwa żadne takie przemiany, które* 
by usprawiedliwiały dalszą poważniej* 
szą redukcję budżetu.

WZROST PRZESTĘPCZOŚCI.
Stan bezpieczeństwa w kraju na prze 

strzeni ubiegłego roku uległ pogorszę* 
niu.

Pogorszenie to jest szczególnie wyra 
źne w dziedzinie ogólnej przestępczo* 
ści kryminalnej. Wzrosła też w tym 
okresie ilość przestępstw nierównie po* 
ważniejszej natury: zbrodni stanu, roz* 
bojów w bandzie, rozboju pojedyńcze* 
go. N ie bez wpływu na stan bezpieczeń 
stwa najbliższych miesięcy będzie doko 
nane już zwolnienie z więzień na zasa* 
idzie ustawy amnestyjnej kilkunastu ty 
sięcy osób.

Również, a może nawet w sposób 
,bardziej wydatny, wzrosła ilość wypad 
ków rozruchów i  oporu władzom, oraz 
[Wypadków zakłócenia spokoju publicz* 
nego. Wzrosła również liczba wystą* 
jpień zbiorowych, nielegalnych zebrań i 
kolportażu nielegalnych druków.

Stan ten w pewnej mierze jest wyni* 
kiem stałej konsekwentnie nieprzebiera 
jącej w środkach działalności niektó­
rych ugrupowań politycznych, pragną* 
cych drogą wywołania zamieszek i roz 
pętania najniższych instynktów ludz* 
kich szukać możliwości zdobycia wła­
dzy politycznej w kraju.

Wzrosła także pod pewnym wzglę­
dem działalność organizacyj wywroto­
wych ) terorystycznych. Nowa takty* 
ka, stosowana od pewnego czasu przez 
organizacje wywrotowe, zmusza orga* 
na bezpieczeństwa d ą  zwiększenia czuj 
ności i baczności, tem więcej, iż za­
obserwować się dają wysiłki organiza* 
cyj wywrotowych, zwłaszcza na tere­
nie województw wschodnich, do orga* 
nizowania wystąpień masowych.

Wzrost przestępczości jest zjawi* 
skiem smutnem, ale w pewnym sto* 
pniu zrozumiałem — jest on ściśle 
związany z ciężką sytuacją gospodar­
czą kraju, a każdy rok przedłużające­
go się kryzysu w związku z szybkim 
przyrostem naturalnym ludności i zu- 
pelnem zahamowaniem naszej prawie 
lniljonowej w latach przedwojennych 
ekspansji emigracyjnej, staje się w Pol 
sce zagadnieniem coraz poważniej* 
szem.

nie ma na czem oszczędzać
Sprawy porządku publicznego w za* 

kresie bezpośredniej kompetencji Mi­
nistra Spraw Wewnętrznych obejmują 
ogromny kompleks spraw stanu cy» 
wilnego, ruchu ludności, stowarzyszeń, 
związków i t. p. Podległe mi urzędy 
wojewódzkie oraz w pierwszej instala­
cji starostwa stanowią centralny punkt 
całej adminsiracii państWDWjj, Une&r

te obsługują nietylko resort spraw we* 
wnętrznych, ale jeszcze 5 innych — a 
pozatem permanentnie współdziałają 
,x całą administracją rządową i samo* 
rządową.

Cały aparat tych władz w zakresie 
ilościowym i w sensie jego uposażenia 
nie dąje już żadnego pola dla poważ* 
niejszej akcji oszczędnościowej. Perso- 
nal urzędów wojewódzkich i starostw 
spad od r. 1926 z 6.101 osób do 4.790 
w roku bieżącym.

1 Następnie p. Minister poruszył o- 
grom spraw, załatwianych w resoroie 
Min. Spr. Wewn., począwszy od czu­
wania nad wydatkami samorządów, a 
skończywszy na problemie kontroli 
cen w handlu.

W arunki pracy — mówił p. Mini* 
ster — narzucone nam przez życie by*

Służba publiczna
Służba na stanowisku urzędnika 

Państwa Polskiego musi być zawsze i 
dla każdego źródłem radości i dumy.

Stawiając wysoko pojęcie honoru 
urzędnika, pragnąłbym, aby podobne 
uczucie było wspólnem dla całego pod 
ległego mi ogółu urzędniczego. Jeżeli 
armja — siła zbrojna Państwa — musi 
być zawsze najwyższym wzorem dla 
każdego obywatela ofiarnej, karnej, 
owianej duchem wyrzeczenia się aż do 
do żyda włącznie służby dla Ojczy­
zny, to wzorem tej służby być ona mu 
si przedewszystkiem dla wielkiej li* 
czebnie ąrmji cywilnej — armji pra* 
cowników państwowych, której każdy 
członek winien mieć w sercu i mózgu 
wyryte dwa słowa, źródło stałej otu­
chy i stałej swej dumy: „służba Pań* 
stwu”

Zdaję sobie w zupełności sprawę z

Żydzi sami tworzą nastroje pogromowe
Po przemówieniu min. Racźklewłcza 

wygłosił referat sprawozdawca poseł 
Zdzisław Stroński, który po omówie­
niu globalnych cyfr budżetu podniósł, 
że pomiędzy roziporządzalnemi w tym 
'resorcie środkami mąterjalnemi a roz­
ległością zakresu działania zachodzi ra» 
żąca dysproporcja.

Interesujące cyfry przytoczył refe* 
rent w związku ze wzrostem przestęp­
czości. Oto narazie brak jakichkolwiek 
widoków na polepszenie w tej dzle* 
dżinie. W  związku z tem zwrócono 
baczną uwagę na akcję rozbrajania lud 
ności. W  ciągu 9 miesięcy r. ub. ode­
brano ponad 16.000 sztuk broni pal* 
nej.

Sytuacja na odcinku bezroboda nie 
doznała wydatniejszej poprawy. Prze* 
ludnienie wsi i wzrost bezrobocia sta* 
ły  się specjalnym problemem bezpie­
czeństwa, kltóremu odpowiednie orga­
ny  musiały poświędć również wiele 
uwagi.

POSTERUNKOW Y NA 1.193 
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Przechodząc do działu policji, refe­
rent stwierdza, że zmniejszenie śród* 
ków budżetowych pociągnęło za sobą 
obniżenie stanu liczebnego policji o 
650 stanowisk, niezależnie od wstrzy* 
mania przyjęć do policji. Obecnie na 
1-go szeregowego policji przypada 
przeciętnie 1.193 mieszkańców, a zagra 
nicą przeciętnie od 300 do 900 miesz­
kańców.

Po przemówieniu referenta wywlą* 
zała się ożywiona dyskusja, w  której 
głos zabrali posłowie: Długosz, Tra* 
częwski, Wojciechowski i Kozłowski.

Poseł Wojciechowski żądał zmniej* 
szenia funduszu dyspozycyjnego mini­
sterstwa z 6 milj. na 5 milj. zł., propo­
nując przekazać uzyskaną oszczędność 
albo na urealnienie budżetu, albo na 
obronę kraju, bądź też na oświatę.

Popołudniu komisja budżetowa przy 
stąpiła do dalszej debaty nad budże* 
tem Min. Spr. Wewn. Do głosu zapi* 
sali się prawie wszyscy członkowie 

4$dal|L(,

najmniej nie sprzyjają naszym tenden­
cjom oszczędnościowym. Jedyne ro»« 
wiązanie widzę w przestrzeganiu 3-ch 
zasadniczych wytycznych, a mianowi* 
cie: w dążeniu, aby budżet zarówno 
w całości, jak i we wszystkich jego po 
zycjach był wykonywany zgodnie z 
przeznaczeniem jaknajbardziej celowo 
i oszczędnie, we wzmożeniu prac nad 
usprawnieniem i dalszem ulepszeniem 
metod pracy ministerstwa i podległych 
urzędów, odciążeniem ich od wszeł* 
kich czynności zbędnych i usuwaniem 
trudności w  pracy, wreszcie w jeszcze 
większym skoordynowaniu wspólnych 
wysiłków całej służby administracji o- 
gólnej i  w ofiamem i  najbardziej wy- 
datnem wzmożeniu pracy i jego tempa 
Przez cały ogół pracowników.

—  źródłem dumy
faktu, że z wymogiem wzmożenia, u- 
sprawnienia i zwiększenia wydajności 
pracy przez urzędnika wiąże się spra* 
wa stworzenia, o ile możności, odpo* 
wiednich warunków, odpowiedniej 
atmosfery dla jego pracy. Dążeniem 
mojem jest przeto zapewnienie wszyst­
kim należycie spełniającym swe obo­
wiązki urzędnikom niezbędnego spo­
koju i pocaucia pewności i ciągłości 
ich pracy. Ale z drugiej strony grze* 
chy istotne — nie administracji jako 
całości, ale poszczególnych urzędni* 
kłów, wszystko, co dowodzi nietylko 
braku poczucia obowiązku, ale zdra­
dza brak obywatelskiego nastawienia 
i  brak poczucia krzywdy, wyrządzonej 
obywatelowi, wreszcie brak natury 
etycznej, winno być bezlitośnie i do* 
szczętnie wykorzenione. W  poczuciu 
krzywdy, jaką wyrządza państwu i

Sprawą stosunków polsko-ukraiń­
skich zajął się poseł Celewicz, który 
oświadczył że od połowy zeszłego ro­
ku, do czasu porozumienia premjera 
Kościałkowskiego z przedstawicielami 
narodu ukraińskiego, poprzez kompro 
mis w  czasie wyborów następuje nor* 
malizacja tych stosunków. Mówca wy* 
sunął cały szereg postulatów w imie­
niu ludności ukraińskiej.

Poseł Wróblewski omawia bolączki 
Wielkopolskfi, m. in. stwierdza, że 
zmiany granic powiatów, ich znosze­
nie i komasacja powodują często osła* 
hienie żywiołu polskiego, prosi więc o 
zaniechanie tych zmian.

Poseł Minzberg porusza sprawę eks* 
cesów antyżydowskich i apeluje do mi 
nistra o obronę ludności żydowskiej.

Poseł Kopeć zaznaczył m. in., że 
podczas gdy z jednęj strony stosunki 
polsko-ukraińskie ulegają poprawie 1 
normalizacji, to z drugiej strony za­
chowanie się mniejszości niemieckiej 
w Polsce nastręcza powody do pew­
nych zastrzeżeń. Ludność ta w b. za* 
borze pruskim nie ma żadnych praw 
autochtonicznych, a akcja jej nie ma 
nic wspólnego ze słuszną obroną praw 
mniejszościowych.

W  odpowiedzi na wywody posła 
Minzberga zabierali głos posłowie Ko­
peć i Hutten«Czap9ki. Pierwszy z nich 
zwrócił uwagę, że napływowy element 
żydowski na Śląsku zachowuje się pro 
wokacyjnie, prowadząc na ulicach roz* 
mowy po niemiecku, wprowadzając 
dezorganizację w  handlu, biorąc u* 
dział we wszelkiego rodzaju przemy* 
cie i posuwając się nawet do fingowa- 
nia rzekomych zamachów na ludność 
żydowską, by wytworzyć tem pozory 
nastrojów pogromowych w dzielnicy 
śląskiej.

Poseł Hutten-Czapski podkreślił, że 
obecnie przychodzi bardzo silna fala 
antysemityzmu i w tych warunklach 
praca organów bezpieczeństwa jest 
szczególnie trudna. Mówca oświadczył 
z przekonaniem, że odpowiednie po* 
stępowanie ludności zagapionej tą  falą 
n je ^ łtp liw le  ur?yę#vn| eję f o  tęgo, że

społeczeństwu podobny urzędnik, wy* 
powiedziałem tego rodzaju metodom 
bezwzględną walkę.

Sprawą specjalnie ważną w mojem 
rozumieniu jest kwestja napływu mło­
dych sił do administracji. Poczuwam 
się do obowiązku uczynić wszystko, 
aby dać sposobność tym młodym si­
łom do wykształcenia się w nowocze­
snych metodach pracy, uchronić je od 
zbędnego biurokratyzmu, zachęcić do 
pracy przez danie szerokiego pola do 
wykazania swych zdolności, otwiera* 
jącego widoki osiągnięcia w przyszło* 
ści kierowniczych nawet stanowisk. 
Młodzież, nie skostniała w rutynie u- 
rzędniczej, zwłaszcza zaś przechodząca 
do administracji ogólnej ze służby spo 
łecznej, znająca potrzeby społeczeń* 
stwa na mniejszym, czy też większym 
odcinku — stanowi niezwykle cenny 
element w służbie administracji ogól* 
nej.

W  państwie współczesnem admini* 
stracja nie może wzorem stuleci ubie­
głych ograniczać się tylko do martwe­
go wykonywania przepisów, przypaść 
jej musi w  udziale bezpośrednia kola­
boracja z życiem spolecznem. W  pań* 
stwie współczesnem upaństwowienie 
społeczeństwa i uspołecznienie admini* 
stracji są przecież tylko dwiema stro­
nami tego samego zagadnienia. Pod* 
kreślić jednak na tem miejscu muszę, 
że w pracy administracji i w należytej 
ocenie tej pracy niezbędny jest i ze 
strony społeczeństwa zupełny objekty- 
wizm.

N a zakończenie p. Minister wspom* 
niał, że nie poruszył zagadnień takiej 
wagi, jak układ stosunków politycz* 
nych w państwie, jak nasza polityka 
narodowościowa, jak znaczne przemla 
ny, zachodzące w ruchu wywrotowym 
w państwie. Nie naświetlił też próbie* 
mów socjalnych i gospodarczych, zwią 
zanych z polityką rządu w stosunku 
do organizacyj samorządowych, pra­
gnie je bowiem w sposób szczegółowy 
omówić na plenum Izby.

te pożałowania godne ekscesy zmniej* 
szą się do minimum.

Po północy dyskusja nad budżetem 
Min. Spr. Wewn. została zakończona.

Po przerwie zebrał głos min. Racz* 
kiewicz, odpowiadając na szereg uwag, 
poruszonych w toku dyskusji.

Po przemówieniu wicemin. Korsyka, 
oraz po końcowych wywodach refe­
renta — Komisja przystąpiła do głoso­
wania. Odrzucono wszystkie popraw* 
ki i budżet Miń. Spr. Wewn. przyjęto.

Posiedzenie Komisji zakończyło się 
o godz. 1.30 po północy.

POSIEDZENIE ŻAŁOBNE RADY 
LIGI

Paryż, 21. 1. (Tel. wł. — K.) Dono* 
szą z Genewy: Dzisiejsze posiedzenie 
Rady Ligi poświęcono pamięci zmar­
łego króla angielskiego.

Zagaił je przewodniczący, przedsta­
wiciel Australji Bruce, poczem polski 
minister spraw zagr. wygłosił przemó* 
wienie, poświęcone zmarłemu królowi. 
Jako ostatni przemawiał min. Eden.

ODROCZENIE EGZEKUCJI 
HAUPTM ANNA

Nowy Jork, 21. 1. (PAT) Guberna­
tor Hoffmann oświadczył wczoraj w 
Trenton, że polecił odroczyć egzeku* 
cję Hauptmanna, ponieważ ma nadzie* 
ję, że cała sprawa zostanie wkrótce wy 
jaśniona. Sprzeczności w zeznaniach 
świadków na procesie skłoniły go do 
zwrócenia się do policji, by podjąć na 
nowo wysiłki w celu wykrycia rzeko* 
mych wspólników zbrodni.

Waszyngtoński detektyw Robert 
Kick, któremu gubernator polecił zba* 
dać sprawę, usiłować będzie dostar* 
czyć dowody, że znalezione w  pobliżu 
siedziby płk. Lindbergha zwłoki dziec 
ka nie są zwłokami synka Lindber* 
gha. Jednym z dowodóm ma być fakt, 
że przewietlenie znalezionych zwłok 
wykazało ślady pewnej ułomności pa 
nodze tego dziecka, podczas gdy syn 
Lindbergha żadnych tego rodzaju o- 
•skódzeń 6(« m U ł,
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Wyzysk drobnego rolnictwa
Opinja posła Traczewskiego

W  onegdajszych obradach nad pre* 
liminarzem Min. Spraw Wewnętrznych 
zabrał głos między innymi poseł rob 
niczy województwa tarnopolskiego i 
na podstawie statystyki organizacyj 
rolniczych stwierdził, że na rynku we* 
wnętrznym lokuje się rocznie 98.41 
proc, ogólnej podaży bydła rogatego, 
około 73.28 proc, trzody chlewnej, 
70 proc, owiec, 90.70 proc, drobiu,
93.5 proc, pszenicy, 78.7 proc, żyta,
55.6 proc, jęczmienia i 92.5 proc, 
owsa.

Przytoczone cyfry wykazują, jak do* 
niosłe znaczenie posiada dla zbytu 
płodów rolnych nasz rynek wewnętrz? 
ny. Organizacja rynku wewnętrznego 
wysuwa się na czoło zagadnień rolni* 
czych. Głównym celem organizacji 
wymiany na rynku wewnętrznym 
winno być osiągnięcie najsłuszniejszej 
ceny i zmniejszenie rozpiętości między 
cenami, uzyskiwanemi przez producen* 
ta, a płaconemi przez konsumenta.

Z  obliczeń przeprowadzonych wy* 
nika, że ceny płacone przez konsu* 
menta za mięso wołowe stanowią 217 
p roc  ceny uzyskiwanej przez produ* 
centa mięsa, a mięso z trzody chlew* 
nej J98 proc. Cena płacona za kilo* 
gram mąki żytniej stanowi 193 proc, 
ceny, uzyskiwanej przez producenta 
za kilogram żyta itd.

Niemniej ujemne strony wykazuje 
struktura naszego aparatu pośredni* 
ctwa. Tylko niektóre firmy zdolne są 
objąć swą działalnością większe ob» 
szary kraju. W  niektórych okręgach 
64 proc targowisk niema ramp wyła* 
dunkowych, 2/3 niema wag, oraz brak 
jest wody dla bydła. Przemysł i han* 
del mięsny ma tylko 13 chłodni, han*

RENOMOWANY ZAKŁAD POGRZEBOWY

E LU JU M
przedtem  J. SUBKOWSKI 
L w ó w ,  u l .  S o b ie s K ie g o  9 .
Telefon biura 269-40, dyżurnocny 292-92 
poleca: swe nowoczesne urządzenia 
pogrzebowe, trumny poznańskie i tu­
tejsze. Urządza ekshumacje i przywóz 
zwłok. Wszelkie formalności załatwia we 
własnym zakresie.— Usługa palna pietyzmu. 
Ceny najniższe — ulgi w spłacie. 222

J E R Z Y  M A R J U S Z  T A Y L O R .

JA D SŁOlilCA
(C iąg  dalszy.)
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Kapitan, odziany w niepokalanie 
biały mundur, błyszczący złotemi na* 
szywkami, dał znak ręką i maszyny, 
łopoczące we wnętrzu statku, umilkły 
nagle. Nowy znak i  maszyny powró* 
ciły posłusznie do pracy, dając kontr* 
parę. Z  pod pokładu rozległy się krót* 
kie, urywane nawoływania, kilku opa» 
lonych na bronz ludzi z nagiemi ra* 
mionami rzuciło się na dziób parowca* 
sternik z nabrzmiałą od wysiłku twa* 
rzą obracał swoje koło. Statek cofnął 
się powolnym ruchem, skręcił w bole, 
i wreszcie, płynąc już tylko siłą same* 
go rozpędu, bez wtóru zamarłych na* 
gle znowu maszyn, przysunął się do 
kamiennej przystani. Jednocześnie 
dwaj majtkowie wyskoczyli zwinnie 
na brzeg, zarzucając trzymane w rę* 
kach grube liny na wbite w ziemię po* 
tężne słupy żelazne.

Jeszcze chwila i na przerzuconym z 
pokładu drewnianym mostku zadudni 
ły wesołe stopy podróżnych.

— Miasteczko — powiedział z pew* 
nem rozczarowaniem Paweł, rozgląda* 
jąc się dokoła.

Było to istotnie tylko miasteczko, 
od strony brzegu przynajmniej nie u* 
sprawiedliwiające niczem entuzjastyęz*.

del mleczarski 76 chłodni, a handel 
rybny dwie chłodnie.

Brak zorganizowanego kredytu jest 
główną przyczyną tak często u  nas po* 
wstających zmów handlowych. Brak 
kredytu zmusza producentów do rzu* 
cania produktów na rynek bez wzglę* 
du na popyt. N a wysokość kosztów 
pośrednictwa wpływają również takie 
czynniki, jak wysokość taryfy kolejo* 
wej, opłaty na rzecz samorządu itd. 
Koniecznem jest sharmonizowanie po* 
lityki poszczególnych resortów w

Wywóz m asła z
Po kilku niepomyślnych latach, eks* 

port masła z Polski w r. 1935 wykazał 
tendencję rozwojową. W  roku ubie* 
glym wywieziono z Polski ogółem 
5.6322 tys. kg. wobec 4.341.8 tys. kg. 
w r. 1934.

N a poszczególne rynki zbytu wywie* 
ziono w r. 1935 następujące ilości 
masła (w kg. — w nawiasach liczby za 
rok 1934): do Anglji 5.078.625 
(2.630.801), do Niemiec 422.072 
(1.564.341), do Szwajcarji 60.224 
(21.586), do Palestyny 18.905 (0), do 
Czechosłowacji 51.458 (48.115), do 
Portugalji 872 (26), do innych krajów 
52 (76.962). Z  liczb powyższych wi» 
dać, że największym odbiorcą masła 
polskiego wr. ub. była Anglja (90.2 
proc.), następnie Niemcy 7.4 proc.),

Podział kategorii przedsiębiorstw
W  najbliższym czasie oczekiwać mo* j 

żna unormowania sprawy rozszerzenia 
zakresu przedsiębiorstw, prowadzo* 
nych w  większym rozmiarze, które tern 
samem zobowiązane byłyby do prowa* 
dzenia ksiąg handlowych.

Przypuszczalnie zmiana rozporzą* 
dzenia z dnia 2. lipca 1954 pójdzie w 
takim kierunku, iż jako kryterjum 
dla przedsiębiorstw drugiej kategorji

Życie gospodarcze
Ponieważ nasz aparat eksportowy w dzie 

dżinie wywozu jaj jest stosunkowo słaby 
finansowo i nie posiada większych kapita* 
łów obrotowych, zamrożenia zaś hiszpaó. 
skie są już trzeciem z kolei zamrożeniem 
(po Niemczech i Włoszech), powstaje prze* 
to obawa upadku wielu firm eksportowych

nych pochwał, jakich nie szczędziły 
Makarskiej prospekty turystyczne. 
Wzdłuż płaskiego wybrzeża ciągnęły 
się szeregiem domki i domy, niecieka* 
we w swej strukturze, dość pospolite, 
przeważnie dwu i  trzypiętrowe, przyle 
pione do siebie, jakby w poszukiwa* 
niu osłony przed promieniami słońca, 
zawieszonego u  szczytu błękitnej ko* 
puły nieba, nieskażonego plamką żad* 
nej chmury, żadnego obłoku, ziejwce* 
go żarem nawpół tropikalnym. Tylko 
dwa czy trzy z tych domków były 
urozmaicone wieżyczkami, wspartemi 
na smukłych kolumienkah, a nieco da* 
lej wśród jednostajności murów wzno 
siła się okazała dzwonnica kościoła, na 
której zegar właśnie wybił ochryple 
godzinę dziesiątą.

Wszystkie domostwa Makarskiej 
były jednakowo szare i bezbarwne. 
Szary też i bezbarwny był masyw ska* 
lrstych gór, których szczyty, przeraża* 
jąco nagie, wyszczerbione i groźne, za* 
słaniając pół horyzontu, spiętrzyły się 
ponad miasteczkiem, gotowe zda się 
runąć lada chwila i zmiażdżyć je do* 
szczętnie.

Jedynem urozmaiceniem monotonnej 
barwy tego krajobrazu było wąziutkie 
pasmo sadów, znajdujących się bezpo* 
średnio u  stóp skalistych nagich gór.

tym celu, ażeby administracja mogła 
wywrzeć pożądany wpływ na rynek 
wewnętrzny.

Od siebie przypomnieć winniśmy, że 
organizacje rolnicze województw po* 
łudniowo*wschodnich z lwowską Izbą 
Rolniczą i  Malopolskiem Tow. Roi* 
niczem na czele, w czasie obrad z ko* 
misją międzyministerialną, opracowały 
szereg postulatów, które, jak dotąd, 
mimo zapewnień wzięcia ich pod u* 
wagę, nie znalazły należytego echa.

Polski w  r. 1935
Szwajcarja (1.1 proc.), Czechosłowacja 
(1 proc.).

W  porównaniu z r. 1934 poważnie 
zwiększył się eksport masła na rynek 
angielski, natomiast eksport do Nie* 
mieć wykazał poważny spadek. Należy 
przypomnieć, że w ciągu roku ubie* 
głego największą ilość masła do Nie* 
mieć wywieziono dopiero w grudniu, 
z chwilą otwarcia rynku niemieckie* 
go, mianowicie w wysokości 354.2 
tys. kg. Warto również podkreślić, że 
wywóz masła na rynek szwajcarski w 
samym' miesiącu grudniu wyniósł 56.6 
tys. kg., tj. nie wiele mniej, niż w cią* 
gu całego roku. Ogólnie biorąc, wzrost 
eksjortu masła w r. 1935 przypisać 
należy głównie powiększonemu wywo* 
zowi tego artykułu na rynek angielski.

handlowej przyjęty będzie obrót 100 
tys. zł., nowopowstające zaś przedsię* 
biorstwa zaliczane będą do prowadzo* 
nych w większym rozmiarze, o ile będą 
wykupywały świadectwa przemysłowe 
na podstawie rozdziałów I. p. 1, kat. 
II*ej części II. lit. a, taryfy, stanowią* 
cej załącznik do art. 23 ustawy o po* 
datku przemysłowym.

oraz nietylko zaniechanie eksportu jaj na 
rynek hiszpański, ale i poważne ogranicze­
nia eksportu na inne rynki, ponieważ kon­
tynuowanie jego wymaga środków obro* 
towych, których handel eksportowy jajami 
jest obecnie zupełnie pozbawiony.

16 I Ale były to przeważnie gaje drzew oli*
I wkówyęh, których srebrzystoszare li*
I ście wyglądały jak przyprószone py* 

łem, a nie były wątłe i przygięte do 
ziemi. Tylko gdzie niegdzie ponad te* 
mi szaremi karłami wystrzelał dumnie 
w górę smukły, strojny w świeżą zie* 
leń obelisk topoli, albo wabiło oko, 
obciążone soczystym owocem, rozłoży 
ste drzewo figowe.

—’ Mam nadzieję, że nasza Makar* 
ska spodoba się państwu — powie* 
dział kapitan, zbliżając się z uśmic* 
chem do pani Borkowej. — Stare to 
kąpielisko morskie. Znali je i Rzy* 
mianie. Powiadają, że sam cezar Di* 
oklecjan mia łtu gdzieś swą willę i  w 
czasie największych upałów uciekał 
do Makarskiej z dusznego Splitu. Mą* 
dry był człowiek. Proszę spojrzeć tył* 
ko na tę zatokę. Toż to naturalny ba* 
sen. Łazienka a nie morze. Można się 
kąpać bezpiecznie. No, życzę przyjem* 
nych wywczasów — dodał i, dotkną* 
wszy ręką ugałowanej czapki, zawró* 
cił na statek.

Zatoka była maleńka, ale czarująco 
piękna i pani Borkowa ogarniała ją 
raz po raz zachwyconem spojrzeniem. 
Taka zatoka mogła istnieć tylko na 
Adrjatyku. Spokojna i cicha, błękitem 
nie ustępująca niebu, połyskiwała w 
promieniach słońca swą gładką po* 
wierzchnią, ujętą w ramę szarych brył 
kamiennych niby ogromny szlifowany 
szafir w oprawie z kosztownej piaty* 
ny .Skały wybrzeża otaczały ią doko* 
ła ciasną óbrgęzą, w której wiewała..

G I E Ł D A
GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Lwów, dnia 22 stycznia.

Dolar około zł. 5.27.75.

Lwów, dnia 22 stycznia.
WARSZAWA. 5 proc. poż. konwersyjna 

60.00, 6 proc. poż. dolarowa 77.50— 78.00, 
4 proc. poż. dolarowa 52.75 — 53.00, 7 
proc. poż. stabilizacyjna 63.88 — 63.75 dro* 
bne 64.50

AKCJE.
Bank Polski 97.00 -  96.50 -  97.00.
Dolar w obrotach prywatnych: 5.28 i trzy 

czwarte.

DEWIZY I WALUTY.
Belgja 89.80 89.98 89.62, Berlin 213.45 

213.98 212.92, Holandja 560.65 361.37 359.93 
Londyn 26.28 26.35 26.21, N. Jork czeki 5.30 
i pół 531 itrzy czwarte 5.29 i jedna czwar­
ta, N. Jork kabel 5.30 i trzy czwarte 5.32 
5.29 i pól. Oslo 131.95 132.28 13152, Pa­
ryż 34.99 i pół 35.06 i pół 34.92 i pół, Pra. 
ga 21.98 22.02 21.94, Szwajcarja 172.85 
173.19 17251.

LONDYN. 4.94 i jedenaście szesnastych 
Paryż 75.01, Berlin 12.29, Amsterdam 7.28 
i pół, Bruksela 29.26, Włochy 61.87, Szwaj­
carja 15.19 i pół, Kopenhaga 22.40, Sztok, 
hiolm 19.39 i pół, Oslo 19.90 i jedna czwar­
ta, Praga 119.00, Wiedeń 26.37, Warszawa 
26.25.

ZURYCH. Paryż 20.25, Londyn 15.19 i 
pół, N. Jork 3.07 i jedna ósma, Bruksela 
51.95, Włochy 24.37 i pół, Amsterdam 208.60 
Berlin 123.55, Sztokholm 78.35, Oslo 76.35, 
Kopenhaga 67.85, Praga 12.73, Warszawa 
57.80.

PARYŻ. Londyn 75.03, N. Jork 15.17, 
Bruksela 256.25, Włochy 121.30, Szwajcar); 
493.75, Berlin 609.00.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 22 stycznia.

Na Giełdzie, obroty w życie, jęczmieniu 
owsie, fasoli, hreczec, siemieniu konopnem 
wyce, koniczynie, pestkach dyni, mące i 
otrębach. Naogół ceny niezmienione. Ten« 
dencja utrzymana, usposobienie spokojne. 
Żyto standart I. 12—12.25, standart II. 
11.75—12, koniczyna czerw, natur. 100— 
110, wolna od kan. 110—120, nasienna 96 
prc. 120—130, mąka żytnia gat. 1. 0—65 
prc. 19.25—19.75, Inne kursy niezmienio*

Ceny loco wagon Lwów.
GIEŁDA DROBIU I NABIAŁU,

Masło blokowe hurt. 2.70 zł. det. 3.00 
zł... — II. sorty 250 i 2.80, — kuchenne 2.50 
i 2.80. Jaja kopa 4.50 zł. sztuka 8 gr. — 
Mleko hurt. 16 gr. litr, detal. 18 gr. — 
Śmietana słodka hurt. 70 gr., detal. 80 gr. 
Śmietana kwaśna hurt. 80 gr., detal. 1.00 
.zł. — Twaróg hurt. 40 gr., detal. 50 gr. — 
Sery: trapistów h. 1.65 zl. detal. 2.00 zł., 
tylżycki 1.60 i 2.00, ementalski 3.50 i 4.00, 
droyer 250 i 3.00, ejdamer 1.75 i  2.20. li* 
tewski 1.80 i 2.20 zł.

Kury w detalu za kg. 1.45 zł., kaczki 
1.40, gęsi 1.20, indyki 1.50 zl.

tylko jedna wyrwa, dająca wolny do* 
stęp statkom. Bez tego przejścia błęki* 
tna zatoka byłaby tylko jeziorem, cu* 
dnem i cichem jeziorem, które zakwi* 
tło przepysznym lazurem u podnóża 
milczących skalnych olbrzymów, jak* 
by poto tylko, aby złagodzić ich 
ogrom i grozę.

Ładne miasteczko, ale zanadto lu* 
dne i gwarne — zauważył Paweł, zaj* 
mując wraz z matką miejsce na tarasie 
kawiarni nadbrzeżnej, służącej jedno* 
cześnie za przystanek dla podróż* 
nych, przybywających tu statkami ze 
Splitu.

Jasnowłosy, opalony chłopiec o nie* 
bieskich oczach i wybitnie słowian* 

skich rysach twarzy, postawiwszy wa* 
lizki przy stole, ocienionym wielkim 
pasiastym parasolem, zatrzymał się w 
pozycji wyczekującej, przestępując z 
nogi na nogę. Widząc, że goście za* 
mawiają kawę, przemówił łamanym, 
niemieckim językiem, z czego można 
było wyrozumieć, że proponuje odnie* 
sienie rzeczy do hotelu, gdzie są chłód 
ne i  niedrogie napoje. Potem, słysząc, 
że goście mówią po polsku, urzeszedł 
z widocznem zadowoleniem na język 
chorwacki. Paweł zaś, który mając 
wrodzone zdolności do języków, pod* 
czas kilkudniowego pobytu w Zagrzc* 
biu, a potem w Splicie, czytał pilnie 
miejscowe gazety, ku zdumieniu chło* 
paka przemówił doń w tym samym 
języku

t c .  3 .  a.).
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Jak Niemcy rządzą Chinami?
(Korespondencja własna „Dziennika Polskiego").

Nankin, w styczniu.
Podczas mojego pobytu w Chinach, 

gdzie bardzo ciężko borykałem się zc 
*swoim losem, zmuszony byłem nieraz 
L- jak to się mówi — „chwytać za 
brzytwę", ażeby ocalić to, co mi naj* 
‘milsze — życie.

Dnia 4. kwietnia 1933 r. podczas 
najazdu wojsk japońskich na prowin* 
'ęję Jehol, ukazały się w chińskiej pra* 
jje w Shanghaju artykuły o rzekomcm 
zaciąganiu europejskich obywateli do 
grmji chińskiej za wynagrodzeniem 
'50 doi. chińskich dziennie — oczywiś* 
łcie na ochotnika. Był to dla mnie u* 
‘śmiech losu i lepszego jutra. Nie na* 
'myślając się długo, pojechałem w tym 
'samym dniu expressem z Shanghaju 
do stolicy Chin, Nankinu, zabierając 
z sobą tylko niezbędne rzeczy do dlu* 
giej i dalekiej podróży.

Po przybyciu do Nankinu — z okna 
wagonu — widzę przebiegających róż* 
nych kontrolerów, inspektorów, du* 
żo wojska, bardzo dużo policjantów 
i — jak się później dowiedziałem — 
dużo kobietspolicjantek w  mundu* 
rach, bardzo dobrze prezentujących 
się i  wzorowo pełniących służbę bez* 
pieczeństwa. (Naogół kobiety*Chinki 
są znane ze swojej odwagi i wojowni* 
czego usposobienia). W  to mrowie lu« 
dzi wychodzę z wagonu, trzymając w 
jednej ręce walizkę, a w drugiej balet. 
Przy oddawaniu biletu kontrolerowi 
podchodzi do mnie w europejskiem, 
cywilnem ubraniu Chińczyk i gestem 
ręki zaprasza mnie do opodal stojące* 
go stołu. — A! Już wiem! Kontrola 
bagażu, co kto z sobą do stolicy przy* 
wozi. Może tam są jakie maszyny pie* 
kielne, a może bibuła komunistyczna? 
Nie wiem, dlaczego kontrolują bagaż 
przyjezdnych; pytać się? Niema sensu 
n nic pytać, gdyż Chińczyk niechętnie 
‘odpowiada. Domyślałem się jedynie, 
że kontrola jest nastpstwem stanu wo*

Po wyjściu z dworca — o Bożel 
śnoże ze stu jinrikszów mnie obstąpiło 
l«- jeden chwyta za walizkę, drugi za 
rękaw i każdy wskazuje swój „po* 
jazd", dwukołową rikszę. Z  dworca 
głównego do miasta jest 8 km., które 
w przeciągu 25 minut mój „kuli‘‘ prze* 
biegł.
I Jestem na ulicy Chen Si Kai Nr. 53. 
Kulisa odprawiam i idę w stronę do* 
gnu, oznaczonego Nr. 53. Dom, na 
którym widnieje napis, (zaglądam do 
Ogłoszenia- poprzednio zakupionej ga* 
zety w Shanghaju), zgadza się i brzmi: 
,Die Dienststelle des Kriegsministe* 
riums fur die Beraterschaft —- Li*

Początki oolskiej wojskowej kartografii 
w Polsce Odrodzonej

Ma marghiesiE wystawy „Ubrany Lwowa z lat 1918-19“ 
w pałacu EiesiadeckiEh we Lwowie

W związku z otwartą obecnie wy* 
Stawą „Obrony Lwowa" warto przy* 
pomnieć, że w przełomowym w na* 
'szych dziejach listopadzie 1918 r. 
Lwów znajdował się w warunkach 
poręcz wyjątkowych. Jeśli bowiem w 
innych częściach odradzającej się Pol* 
ski organizowano siłę obronną Pań* 
stwa w warunkach bardziej pracy or* 
ganizacyjnej sprzyjających, to Lwów 
organizował siłę obronną w gorączce 
Walki podjętej o przynależność do 
Rzeczypospolitej i pod bezpośredniem 
działaniem ognia nieprzyjacielskiego. 
[Wysiłek Lwowa zdążał tak do jaknaj 
(Szybszego zwiększenia ilości i uzbroję* 
pia oddziałów walczących, jakoteż wy* 
Posażenia oddziałów i sztabu w konie 
tzne środki techniczne.

Jedną z głównych prac sztabu było 
^organizowanie służby kartograficz* 
“ei> o której to pracy wielu uczestni* 
Mw walk z lat 1918/20 i ogół nie był 
Zorjentowany. Tę też dziedzinę prac 
•ztabu należy obecnie przypomnieć.

Służbę kaętogęąficzjBa ..organiźP.wiUip

gaba Nanking" — a więc cel mej po* 
dróży. Wchodzę do bramy — gdzie 
dwóch uzbrojonych podoficerów w 
chińskich mundurach zatrzymuje mnie 
i po wylegitymowaniu oddaje w ręce 
trzeciego. Wprowadzono mię do po* 
koju generała Li Naj. (Generał Li 
Naj służył w czasie wojny światowej 
w  szeregach Hindenburga, gdzie wy* 
doskonalił się w sztuce wojennej i 
slrategji).

Wchodzę do pokoju generała z my* 
ślą, że w języku chińskim oświadczę 
mu, w jakim celu przybyłem, lecz o 
dziwo!, generał wstaje, podchodzi do 
mnie i  podając mi rękę, mówi: „Mei* 
ne Nahme ist Li Naj, es ist mir sehr 
angenehm einen freiwiligen Euro* 
peer zu sehen; bitte nehmen Sie 
Platz“. N o i nasza rozmowa trwała 
niecałe pół godziny, poczem otrzyma* 
łem przepustkę i wyznaczono mi po* 
kój, z którego wyszedłem już jako ka* 
pitan wojsk chińskich. Było nas tam 
wielu: 6*ciu Rosjan, ll=tu Niemców, 
oraz 4*ch łącznie ze mną Polaków, 
którzy premji 50*dolarowej dziennie 
nigdy nie ujrzeli. Szkolili nas taktyką 
niemiecką instruktorzy Niemcy. Pó* 
źniej okazało się, że w następnych 16 
budynkach mieści się odrębna szkoła 
wyszkolenia wojskowego. Charaktery* 
stycznem było, że wszelkie napisy na 
tych budynkach, jak i ogłoszenia, ra* 
porty itd. były pisane wyłącznie w ję* 
zyku niemieckim.

Po 3*miesięcznym pobycie moim w 
Nankinie dowiedziałem się wielu cie* 
kawych rzeczy. I tak Niemcy, którzy 
zdobyli największe zaufanie ogółu 
chińskiego, cieszą się tern, albowiem 
fabryka Kruppa masowo lokuje swe 
-wyroby w Chinach, począwszy od 
scyzoryka kieszonkowego, a skoń* 
czywszy na dużych, dalekonośnych 
działach; na wszystkiem widnieje na- 
pis: „Madę in Germany".

Nietylko rynek chiński swoiemi wy 
robami zdobyli, ale potrafili także do* 
trzeć do psychiki Chińczyka i stali

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
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oraz poleca koce, pledy, derki, kurtki i bundy podróżne.

we Lwowie po nadejściu odsieczy gen. 
Roji z chwilą, gdy walki przeniosły 
się poza obręb ulic i domów miejskich, 
a dane topograficzne terenów okolicz* 
nych stały się podstawą dla działań 
sztabu i oddziałów walczących.

Gen. Roja rozkazem z dnia 27 listo* 
pada 1918 r. powierzył organizację służ 
by kartograficznej pułkownikowi pie* 
choty Adamowi Hełm * Pirgo, komen* 
dantowi żandarmerji listopadowej o* 
brony Lwowa i  b. topografowi wiedeń* 
skiego instytutu geograficznego.

Pewien zapas map pozostał po armji 
austrjackiej i wyparciu ukraińców, w t. 
zw. „Militarkommando" na pl. Ber* 
nardyńskim; mapy aktualnych terenów 
szybko się jednak wyczerpały, a ra* 
port pułkownika Pirgo (znajdujący się 
wśród dokumentów wystawy) z 29 li* 
stopada 1918 r. przedstawia między in* 
nemi konieczność uzupełnienia zapa* 
sów map i jak najrychlejszego zażąda* 
nia na międzynarodowej konferenćji 
pokojowej, aby państwa zaborcze wy* 

..dały nam wszystkie za nasze pieniądze

się głównymi doradcami w sprawach 
militarnych. Lecz nie dość na tern — 
zdobyli również naczelne stanowi* 
ska, a generałowie chińscy są tylko 
wykonawcami ich planów. Wyjątek 
stanowi jeden tylko generał Shąn Kai 
Chek, zamieszkały stale w mieście 
Nanszang w prowincji Kiangsee. Jest 
to generał sił zbrojnych całej republiki 
chińskiej, który bezradnie się teraz 
przypatruje rozpanoszeniu się ducha 
militarnego i siły gospodarczej Niem* 
ców w jego własnej ojczyźnie.

Niemcy tam są tak dalece znani i lu* 
biani, że nawet podczas jakiejś nieprzy 
jemnej scysji z Chińczykiem, wystar* 
czy powiedzieć tylko jedno magiczne 
zdanie: „Wuo takuning" (jestem Niem 
cem) a natychmiast każdy Chińczyk 
z pieczołowitym, chytrym uśmiechem 
na twarzy i ukłonem zmienia temat 
rozmowy na ton wesoły i poufny. 
Niemcy bowiem potrafili przekonać o* 
gół chiński o swojej miłości i przywią­
zaniu do nich tak, że każdy Chińczyk 
uważa Niemca za swojego białego bra* 
ta (takuning łope). Chińczycy wiedzą 
dobrze o tern, że tylko od Niemców 
sprowadzają różnego gatunku maszyn 
fabrycznych, broń, amunicję, galante* 
rję itp. Pamiętają także i o tern, że 
Niemcy pomagają czynnie bronić gra* 
nic Chin. Nie myślą jednak, jakie z te* 
go mają zyski Niemcy, i że są także 
inne jeszcze kraje, któreby na zupełnie 
odmiennych i korzystniejszych dla nich 
warunkach mogły im we wszystkiem 
uczynić zadość. Przypuszczam, że i poi 
skie placówki handlowe na Dalekim 
Wschodzie, powinny być tego samego 
zdania.

Pomio, że w mieście Charbinie znaj* 
duje się przeszło 17 tysięcy Polaków, 
to w Shanghaju mają oni tylko trzy 
placówki polskie, bardzo skromne, re* 
prezentujące przemysł i handel polski, 
które oczywiście napotykają się jednak 
z poważną konkurencją ze strony Niem 
ców i Japonji.

sporządzone płyty i zapasy odbitek 
map, polskich terenów. N a matrycach 
tych miały być wedle wspomniego ra* 
perm nanoszone zmiany zaszłe w te- 
renie i nazwy topograficzne polskie, a 
materjał ten miał służyć państwu na* 
szemu do czasu sporządzenia polskich 
zdjęć oryginalnych. Wobec prowadzo* 
nej akcji bojowej nie można było 
sprawą tą zająć się natychmiast; na 
wspomnianym raporcie znajdujemy je* 
dnak z datą 5 lutego 1919 r. polecenie 
szefa sztabu mjr. szt. gen. inż. Maryań* 
skiego do późniejszego szefa służby 
kartograficznej por. art. Mariana Hełm* 
Pirgo (również rozkazem grupy op. 
gen. Roji do kartografii sztabu przy* 
dzielonego), aby wypracował koncept 
w porozumieniu ze sztabem generał* 
nym celem przedłożenia tej nader wa* 
żnej sprawy wodzom centralnym. Pły* 
ty te otrzymało Państwo Polskie jed* 
nak niestety dopiero po kilku latach, 
a wojska operujące na froncie polu* 
dniowo * wschodnim zdane były w 
dziedzinie uzupełnienia zapasu map 
wyłącznie na własne siły. Warszawa 
map ówóczesnej Galicji wschodniej zu 
pełnie nie posiadała, Instytut Wojsko* 
wo * Geograficzny uruchomił własne 
zakłady graficzne dopiero po wojnie, 
a zakup map w instytucie wiedeńskim 
ze względów politycznych nie doszedł 
do skutku. Fakt olbrzymich braków

Liczba Niemców, zamieszkałych na 
terenie całych Chin nie przekracza 40 
tysięcy. Każdy z nich zajmuje wybi* 
tne stanowisko w wojsku lub w han* 
dlu. W  ich ręku jest także cała sieć 
komunikacji lotniczej, a wszystkie pa­
sażerskie i wojskowe hamoloty są ob» 
sługiwane tylko przez Niemców, spro* 
wadzonych z „Luft Hanzy".

Wogóle Niemcy tak się tam zaakli­
matyzowali, że na wielką skalę rozwi­
nęli swoje szkolnictwo, rozporządza­
jąc siecią 300 szkół wyłącznie niemiec* 
kich, do których uczęszcza kilkutysię­
czna młodzież chińska, rekrutująca się 
tylko z inteligencji i sfer arystokraty* 
cznych.

Charakterystycznym jest fakt, że 
Niemcy — pomimo długoletniego po* 
bytu w Chinach nie zatracili nic ze 
swojej narodowości, — przeciwnie, sta* 
rają się germanizować Chińczyków, 
(co im się częściowo udaje) i przy ka* 
żdej sposobności zaznaczają swj senty* 
ment dla ojczyzny przez wywieszanie 
flag ze swastyką hitlerowską, nietylko 
na wszelkich budynkach państwowych 
chińskich, ale też i tam, gdzie Niemiec 
się znajduje, tj. też i w domach prywa* 
tnych. Dzień swój rozpoczyna i koń* 
czy Niemiec słowem: „Heil Hitler".

Niewiadomo tylko, jaki będzie plon 
zasiewu germańskiego w Chinach.

KAROL MICHALSKI

AKCJA LWOWSKIEGO „PATRO­
NATU OPIEKI NAD WIĘŹNIAMI"

W e wtorek 21 bm. odbyło się w sali 
ratuszowej pod przewodnictwem pre* 
zesa Dr. Polaka posiedzenie Zarządu 
„Patronatu Opieki nad więźniami", na 
którem sekretarz p. Poliszewstó oraz 
poszczególni referenci zdawali sprawę 
z powierzonych sobie agend za czas od 
1 września. Do najważniejszych prac 
należała ostatnio akcja kulturalno* 
oświatowa. Urządzono 12 odczytów, 
organizowano przedstawienia amator­
skie i t. p. P. Michalina Szczerbakow* 
ska prowadziła kurs dla 22 analfabe* 
tek. Kuratorzy Patronatu odbywali. 
stałe dyżury i nieśli pomoc w potrze­
bach bieżących, jak korespondencje, 
leki, pomoc prawna, zasiłki pieniężne 
i t. p. Kuratorzy i odnośne komisje za 
jęli się gorliwie więźniami, objętym; 
amnestją. Dostarczono im odzieży, o- 
buwia, środków pieniężnych, zajęto 
się rozdziałem biletów kolejowych na 
powrót do domów i t. p.

N a posiedzeniu załatwiono sprawę 
zmiany w sekretarjacie. W  miejsce u* 
stępującego spowodu pobytu poza 
Lwowem zasłużonego sekretarza s. 
Poliszewskiego, wybrano s, Garlickie* 
go. P. Poliśzewski przyjął mandat za­
stępcy sekretarza.

map w Warszawie stwierdza n. p. roz­
kaz Naczelnego Dowództwa W . P. 
(N r. 3489/III. z r. 1919) podpisany w z. 
szefa sztabu generalnego przez płk. 
Kulińskiego i ppułk. szt. gen. Stacho­
wicza, jakoteż późniejsze (podane n, 
p. rozkazem Nr. 16 Dow*, frontu Podoi 
skiego z r. 1926), . które stwierdzają, 
że Instytut Wojskowo * Geograficzny 
w Warszaw-ie rozporządza jedynie nie­
dużą ilością map pozostałych po oku* 
pantach oraz mapami zdobytemi przez 
nasze wojska. Sztab Dowództwa W. 
P. na Galicję wschodnią podjął zatem 
najitenzywniejszą pracę w celu uzupeł­
nienia zapasu map własnemi siłami spo* 
rządzając przedewszystkiem mapy tych 
terenów, w których toczyły się walki, 
jakoteż obszarów, w których akcja wy 
dawała się najbardziej prawdopodob 
na. Mapy i plany, sporządzane na pot 
stawie amterjału austr. metodą kreślar­
ską w skalach 1:25.000 i 1:75.000 apóźniej 
także w skalach 1:200.000 i 1:400.000 (ma 
py Ukrainy), powielano następnie me­
todą litograficzną w tysiącach egzem­
plarzy. Były to prace dorywcze; stara­
no się jednak zachować w nich możli­
wie największą dokładność, a dla przej 
rzystości stosowano kolory, wprowa* 
dzając w mapy te także polskie skróty 
topograficzne, a nawet szereg zmian xa 
szlych w terenie. C z.

' (Dok. nast.)
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Mistyczna wiara R. Kiplinga w wyż 
sze posłannictwo Imperjum brytyjskie 
go znalazła artystyczny swój wyraz w 
powieści „Kim'*. „Kim“ jest hołdem, 
złożonym przez znakomitego pisarza 
instytucji znanej pod nazwą Inteligent 
cc Service. Inteligence Service, tajna 
służba wywiadowcza, oplatająca swe* 
mi mackami cały świat, jest jedną z 
głównych sił, czynnych przy budowie 
i ochronie olbrzymiego imperjum świa 
towego, którego metropolją jest Lont 
dyn.

Biografja Kima, chłopca urodzonego 
w Indjach, białego, który nie zdaje sot 
bie sprawy ze swego pochodzenia i 
przynależności rasowej, jest przeprot 
wadzoną w najdrobniejszych szczegót 
łach historją pracy wielkiego aparatu 
wywiadu angielskiego na niezmierzo* 
nych obszarach Indyj. Kim, dziecię 
ulicy, mały włóczęga, łobuz o złotem 
sercu, wrósł w  otoczenie, nie różni 
się niczem od krajowców, zna ich jęt 
zyk, obyczaje. Kim mą wszędzie przyt 
jaciół wśród rówieśników i  dorost 
łych, wśród przekupniów i kapłanów, 

i wędrowców t  fakirów i żołnierzy, we

Człowiek, który zna 
220 języków

Dr. Ludwik Harald Schiitz jest praw 
Uziwym fenomenem w dziedzinie języ 
koznawstwa. Jego wiedza przewyższa 
jeszcze wszystko to, czem się chlubił 
kardynał Mezzofanti, który władał w 
słowie i  piśmie 58 językami. Profesor 
Schiitz zna 220 języków; jego fantat 
styczna znajomość lingwistyki rozcią* 
ga się od sanskrytu do dialektu sua* 
heli, od chińskiego do djalektu indjan 
z Ziemi Ognistej. O tem, że zna on 
wszystkie języki europejskie, możnat 
by nawet nie wspominać. Bibljoteka 
prywatna prof. Schutza zawiera 14.000 
tomów dzieł w różnych językach.

Profefsor Schiitz skompromitował 
kiedyś bawiącą w Frankfurcie grupę 
indjan z plemienia Sioux, za jakich się 
podawali. W ystępy trupy indyjskiej 
odbywały się w cyrku. Obecny na 
przedstawieniu profesor Schiitz podsłu 
chał rozmowę indjan na arenie. Zdu» 
miało go, że rozmawiają oni nie w 
djalekcie Siouxów, który był mu zna* 
ny, lecz w djalekcie plemienia Pawni* 
sów. Można sobie wyobrazić przerażę* 
nie wodza trupy indyjskiej, gdy usły* 
szał skierowane do siebie z pośród wi* 
dzów głośne zapytanie w djalekcie 
Pawnisów::

— Nie jesteście przecież z plemienia 
Siouxów, czemu oszukujecie??

—  R. Kiplinga
wszystkich warstwach społecznych. 
Kim staje się przyjacielem starego la* 
my tybetańskiego. Towarzyszy mu w 
jego wędrówkach, staje się opiekunem 
starca.

Przypadek chce, iż w jednej z tych 
wędrówek spotyka się Kim z pułkiem 
angielskim, którego kapelan poznaje 
w nim syna sierżanta armji Jego Król. 
Mości. Syn Anglika nie może już by* 
tować dalej wśród krajowców. Wy* 
chowanie jego powierzają szkole w 
Lucknow i opiekunowi, pułkowniko* 
wi, który jest wyższym oficerem w 
służbie Inteligence Service.

Odtąd życie Kima toczy się po in« 
nym torze. Staje się on pojętnym nad 
wyraz uczniem i uczestniczy w  róż* 
nych imprezach wywiadu brytyjskiego.

Rozczarowanie
Józefina Baker, która jest ciągle je* 

szcze ulubienicą Paryża, zatęskniła za 
swoją amerykańską ojczyzną i przy* 
jęła zaproszenie nowojorskich teatrów 
ńa szereg występów. Dzisiaj gorzko 
tego żałuje. Zapomniała mianowicie o 
uprzedzeniach, panujących w Ameryce 
w  stosunku do ludzi kolorowych i za* 
mówiła telegraficznie wspaniały apar* 
tament w jednym z najelegantszych 
hoteli nowojorskich. Jakież było jej 
rozczarowanie, kiedy zarządzający ho* 
tłem oświadczył jej krótko i  grzecznie, 
że żadnym wolnym pokojem chwilowo 
nie rozporządza. „Ależ zamówiłam po* 
koję telegraficznie!" — oburzyła się 
artystka. „Niestety łaskawa Pani, ża» 
dnej depeszy nie otrzymaliśmy" — od 
rzekł nieubłagany dyrektor. Kiedy 
Józefina Baker nie chciała przyjąć do 
wiadomości tego oświadczenia, zdecy* 
dowano się na wyjawienie jej istot* 
nych powodów odmowy. Wyjaśniono, 
że hotel jest bardzo uczęszczany przez 
przyjezdnych ze Stanów południo* 
wych i że wskutek tego zarząd nie 
może przyjąć kobiety kolorowej, na* 
wet gdyby była słynną artystką.

Zdarzenie to przywiodło na pamięć 
Józefiny — zapomniane w czasie wie*

Zuchwały napad
w  śródmieściu Paryża

Śmiały rabunek, dokonany przez 
szajkę bandytów w filji Banku Prze* 
mysłowego przy bulwarze Saint*Ger* 
main w Paryżu, przypomina swojem 
niesłychanem zuchwalstwem, wyczyny 
amerykańskich gangsterów. W ypadki 
potoczyły się z taką szybkością, że za*

Ale Kim, w  głowie którego zaczyna 
już kiełkować idea wielkiego impe* 
rjum i jego zadań, nie zapomina jed* 
nak o swym przyjacielu, o lamie tybe* 
tańskim. W yrywa się doń, ucieka na 
krótko z pod skrzydeł opiekunów’, 
idzie tam, gdzie ciągnie go serce. Kim 
przywiązał się do lamy, ale i lama 
przylgnął do Kima, w którym widzi 
podporę starości, wiernego ucznia, 
prawie syna.

Czerwoną nicą przewija się przez 
całą powieść miłość Kima do lamy na 
tle nieustającej ani na chwilę wytężo* 
nej i czujnej pracy wrówczej wielkich 
asów i małych płotek Inteligence Ser* 
vice, strzegących władzy i potęgi 70.000 
Anglików, rządzących krajem, gdzie 
żyje 300 miljonów ludzi.

czarnej gwiazdy
loletniego pobytu we Francji — prze* 
życia i upokorzenia z lat dziecinnych. 
Wynajęła apartament w hotelu, poło* 
żonym w murzyńskiej dzielnicy No* 
wego Jorku, Haarlemie. Występy

| czarnej gwiazdy w  teatrze rewjowym 
stały się jej wielkim triumfem. Ele* 
ganckie salony z „Piątej Avenue‘‘ za* 
sypywały ją zaproszeniami, otrzymy* 
wała moc listów i prezentów. Te hot* 
dy jednak nie zdołały zatrzeć przykre* 
go wrażenia, jakie wywarło na artyst* 
ce oświadczenie dyrektora hotelu: „Ko 
lorowych nie przyjmujemy". Dlatego 
szukała zbliżenia z domami murzyń* 
skiemi. Tu jednak spotkało ją jeszcze 
jedno rozczarowanie. Murzyni, których 
duma rasowa oraz poczucie solidarno* 
ści wzrosły w ostatnich czasach, przy* 
jęli ją bardzo chłodno. Kiedy zapyty* 
wała o przyczyny tego wrogiego odno* 
szenia się do swojej osoby, otrzymała 
odpowiedź: „Pani zapomniała o tem, 
że jest murzynką. Nie życzymy sobie 
zbliżenia z odstępcami, nie chcemy 
mieć z panią nic wspólnego".

Rozczarowana artystka odwołała 
swój udział w przedstawieniu, mają* 
cein się odbyć za jej inicjatywą w te* 
atrze dzielnicy murzyńskiej.

nim świadkowie zamachu ochłonęli ze 
zdumienia, bandyci z łupem byli już. 
daleko. N a szczęście obeszło się bez 
ofiar w ludziach.

Była godzina 12.30, kiedy do lokalu 
banku weszło dwóch elegancko ubra* 

i nych panów. Dyrektor filji, p. Gely

wyszedł przed chwilą na śniadanie, zaś 
personel agencji, składający się z trzech

I urzędników, kasjerki, oraz woźnego^ 
1 przygotowywał się również do opusz* 
i czenia biura, które zamykano zawsze 
| o tej porze na przerwę obiadową. Je= 
i den z przybyłych zbliżył się do okien* 
j ka i zapytał urzędnika o ostatnie no* 
1 towania giełdowego. Zanim ten ostat* 
| ni zdołał odpowiedzieć, do lokalu 

wkroczyło jeszcze 3 osobników z o* 
krzykiem „ręce do góry". Zaskoczeni 
urzędnicy myśleli w pierwszej chwili,, 
że ktoś sobie z nich zażartował, nic 
kwapili się też z wypełnieniem rożka* 
zu złoczyńców. Kiedy jednak w rękach 
zbliżających się przybyszów ukazały 
się rewolwery, steroryzowani uczynili
zadość żądaniu.

Podczas gdy jedni stali z wyciągnię* 
tą bronią, drudzy krępowali funkcjo* 
narjuszom ręce na plecach. Po dokona 
niu tej czynności, najstarszy z rąbu* 
siów, prawdopodobnie herszt bandy, 
podszedł, nie spiesząc się, do biurka i 
wysunąwszy szufladę, wyjął z niej pa* 
czkę banknotów, zawierającą 263.000 fr. 
Przeliczywszy ją pobieżnie, bandyta o* 
świadczył: „Dobrze jest. To nam wy* 
starczy. Nie będziemy rozbijali kasv“. 
Poczem, powiązawszy jeszcze między 
sobą steroryzowanych ludzi za nogi w 
kostkach, opuścili bank bez pośpiechfl. 
Woźnego, który wracając z piwnicy za 
stąpił im drogę, steroryzowali również 
i związali. Cały zamach nie trwał dłu* 
żej jak kilka minut.

Zanim się pierwszy z funkcjonarju* 
szów banku zdołał oswobodzić z wię* 
zów i zawezwał policję, z bandytów 
nie było już śladu. Policja wszczęła 
energiczne poszukiwania za złoczyńca* 

I mi, nie rozporządza jednak dostatecz* 
nym materjałem poszlakowanym. Ban* 
dyci, pomimo okazanego sprytu i zu* 
chwalstwa, robili wrażenie początkują* 
cych. Urzędnicy poszkodowanego ban* 
ku zeznali, że rabusie byli elegancko 
ubrani i wyglądali na młodych ludzi,
pochodzących ze sfery inteligencji.

Niezwykle śmiały rabunek wywołał 
w Paryżu olbrzymią sensację.

Z  2Y CIA  ORGANIZACYJNEGO 
W  TARNOBRZEGU. W  Tarnobrze* 
gu rozpoczął się przy udziale 30 u* 
uczestników i wykładowców, oraz re* 
ferentów przysłanych przez Kurato*

I
 rjum Okr. Szk. lwowskiego 10*dniowy 
kurs świetlicowy dla oddziałów Zw. 
Strzeleckiego, kół młodzieży ludowo* 

i rolniczej i kół TSL.
Zarząd powiatowy LOPP. w Tamo* 

brzegu zorganizował i przeprowadził 
szereg kursów obrony przeciwlotni* 
czej biernej, a w  szczególności dla 
służby obserwacyjno*meldunkowej, dla 
drużyn ratowniczo*sanitarnych i dla 
instruktorów III. stopnia. Odbywa się 
też szkolenie drużyn odkażających.

FELJETON KARNAWAŁOW Y.

Przestroga
Stoimy obecnie u  progu karnawało* 

wych szaleństw, które niewątpliwie — 
jak co roku zresztą — zakończą się 
skojarzeniem szeregu mniej czy więcej 
szczęśliwych par małżeńskich.

Kawaler, jest to takie nieszczęśliwe 
stworzenie, na które poluje się cały 
rok, nie ma on bowiem, jak inna 
zwierzyna, swego „czasu ochronnego". 
Ukoronowaniem zaś tych łowów jest 
karnawał, w którym na kawalerów u* 
rządza się już nie niewinne próby ubi* 
cia „na wychodnego" lub „upatrzone- 
go", lecz formalne polowania z  nagon­
ką. Sporo wtedy dziarskiej młodzieży 
zostaje na rozkładzie...

W ina to najczęściej kawalerów, któ* 
rzy sami chętnie idą na strzał. Tak 
przynajmniej twierdzi anonimowy au­
tor, niedawno przypomnianego „Złote- 
go jarzma małżeńskiego", wydrukowa* 
nego jeszcze A. D. 178s

Pisze ów anonim:
„O wężach powiadaią, że z  cięszko- 

ścią idą do tego, który ie zaklina. O 
źrebcach, że im uzda nie smakuie, gdy 
ią na nich kładą. Y  woły noniewolnie

na czasie
szyię w Jarzmo daią. Złodzieja nawet 
w  powrozie przywieść trzeba. Ty sam 
na zmamienie, czy twoje, czy niewieście, 
munsztuk na się biorąc, i szyię w iarz- 
mo wkładaiąc, dobrowolnie bieżysz ja­
ko na szubienicę".

Autor jest zdecydowanym wrogiem 
instytucji małżeństwa, więc tak oto o* 
strzegą kawalerów w karnawałowym 
okresie:

„Panem sobie iesteś, roskazuiesz, cze­
go chcesz dokazuiesz; idziesz zgoła o- 
ślep, iako motyl do świece, więzień i 
niewolnik żony twoiey w  okowy jakieś, 
z  których cię tylko sama śmierć wy­
zwoli i odkuie".

Po tem groźnem memento następuje 
przydłuższa argumentacja, ostrzem 
swem przeciw niewieściemu rodzajowi 
wymierzona:

„Żona, która ciebie poymie, z  teS° 
dwoyga mieć jedno musi, że będzie 
piękna albo szpetna: ieśli piękna, to w 
niey Boga nie masz, pragnąc, żebyś ią 
miał za Boginią. Jeśli szpetna, to ty, 
choćbyś nierad. musisz . od niej stro­
nić".

A  teraz dalsze, również niezbyt po* 
ciągające, alternatywy:

„Jeśli głupia, polecayże i  Dom i Go­
spodarstwo sąsiadom: Jeśli mądra, po­
lecayże się mężu Panu Bogu. Tamta 
wszystko w domu nogami do góry wy­
wróci, a ta i rozum we łbie chłopu".

Kandydat do stanu małżeńskiego | 
wzdryga się przy czytaniu i oko mu 
bieleje, a tu  wcale nie koniec. Autor 
bowiem ma jeszcze dużo o kobietach 
do powiedzenia:
„Słuchay daley, coć o tym nasieniu 
piszę: Jeśli żonę poymiesz gorliwą, to 
musisz rozumieć, że pewnie ma w ser­
cu kogo inszego Jeśli łagodną i ro­
zumną, to mniemasz, że cię za nos wo­
dzi. Jeśli wesołą, to mniemasz, że ią 
doszły od kogoś pocieszne nowiny. Je­
śli wzdycha, to pewnie nie na cię 
wspomniawszy. Jeśli dobra, boyże się, 
bydż pierwey nie umarła, niż ty. A  
stroi się, to pewnie nie dla ciebie; a nie 
stroi, toć musi obmierznąć. 'A stroisz ią 
sobie, wierny, Żeby nie komu innemu. 
A  bronisz iey czego aż się fuka od 
gniewu; tam cię wszyscy bałamutem 
zowią, gdy stroisz, a tu zaś łakomym 
i skąpym, gdy iey czego bronisz".

Dalej, zdaniem autora, niedobra jest 
żona młoda, niedobra i stara; źle jest, 
edv trunkowa — gorzej, pdv absly-

nentka. Nawet z biednej wdowy nie 
można być zadowolonym, bo ta „iuż 
z nieboszczykiem bez przestanku na 
plac wyjeżdża". Ani tak, ani siak...

Co gorsza:
„Jeśliś nie uznał, co ból głowy, ieśłiś 

dotąd ani Doktora potrzebował, aniś 
go wołał, przywołasz i poznasz, żeć gc 
będzie potrzeba, a podobno takiego, 
który twey skażoney przez żonę, i oby­
czaje iey, głowy nie uleczy i  nie na­
prawi".

Jak widać, anonimowy autor nie 
szczędzi mocno czarnych barw, by ka* 
walerom do cna obrzydzić złote jarzmo 
małżeńskie. Swe zaś antyfeministyczne 
wywody zamyka następującą konklu* 
zj?:

...„żenić się a żałować, za sobą to o- 
boie nie rozdzielnie chodzi, y  nie po’ 
chybi, iż kto jutro chce żałować, niech 
się dziś ożeni".

Propozycja, przyznać trzeba, niezbyt 
'do ożenku zachęcająca i wraz z dal* 
szemi cytatami może w czasie obecne* 
go karnawału niejednego mizog>'! 
na w starokawalerskim stanie uchowa..

2e zaś sam autor „Złotego jarzm* 
małżeńskiego" niewątpliwie musiał by‘ 
w  tem jarzmie, świadczy jego dzieło • 
to, że wołał się do niego nie przyzna 
wać.. *  U‘
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REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH. 
TEATR WIELKI.

Czwartek, dnia 23 b. in. godz. 8-mej 
■viecz. Ab. 6. „Przygoda w Grand Hotelu". 
Występ J. Kulczyckiej.

Piątek, dnia 24 b. m. godz. 8-ma
wiecz. Ab. 8. „Major Barbara".

Sobota, dnia 25 b. m. godz. 8-ma
wiecz. Ab. 6. „Przygoda w Grand Hotelu". 
Występ J. Kulczyckiej.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Czwartek, 23 b. m. godz. 8-ma wiecz. 

Ab. 9. „Wachlarz Lady Windertnerc“ wy­
stęp Ireny Solskiej.

Piątek, dnia 24 b. m. godz. 8-ma wiecz. 
Ab. 9. „Wachlarz Lady Windermere" wy­
stęp Ireny Solskiej.

Sobota, dnia 25 b. m, godz. 8-ma wiecz. 
Ab. 9. „Wachlarz Lady Windermere" wy­
stęp Ireny Solskiej.

Flve 0 ’ctoki 
w czwartki 
i soboty od 
7— 9 zł. T—  

w niedziele od 5 — 8 zł. 2*—

-  REPERTUAR BIURA KONCERTO­
WEGO M. TUERKA. Piątek, dnia 24 stycz 

-nia: Artur Rubinstein, pianista

^ 1  P E L E R Y N K I
l i s y ,  z a r ę k a w k i , c za p k i, 
n a j g u s to w n ie j  w y k o n u j e

MAGAZYN i PRACOWNIA FUTER
KAROLA SCHORERA
Lwów, Senatorska 11 a. Telefon 269-56

KINOTEATR!.
APOLLO: „Dodek na froncie". 
ATLANTIC': „W ‘W c e  z caratem"/ 
CASIN-): „Zaproszenie do walca" z Lii-

janą Harvey.
CHIMERA: „Nasze słoneczko1'. 
COLOSSEUM: „Księżniczka O - tiara" i

rewja óPożycz mi 2 złote".
GRAŻYNA: „Mała Mateczka".
KOPERNIK: ,.Noc weselna" z Anną Sten i

Gar/ Cooperem.
MARYSIEŃKA: „Zamach w kasynie". 
MUZA: „Papua" — Epopea mórz południo.

wych.
•PAŁACE: „Chińskie Morza" — Wallace

Bccry, Jean Harlow, Clark Gable 
PAN: „Jestem zbiegiem".
PAX: „Siała lilja" i aktualności.
RAJ: „Dwie sieroty".
STYLOWY; „Manewry miłosne" i rewia

American - bar.
ŚWIT: „Dwie sieroty".
TĘCZA: „Tygrys Pacyfiku" oraz dodatki. 
TÓN: „Papua" — Epopea mórz południo*
UCIECHA: „Człowiek, który sprzedał 

głowę" i rewja.

85 - W
s e r w i s y  p o r c e l a n o w e  n a 1 2 o s ó b

feimśerz L E S I K I  pl. Harjacki 10

-  TEATR WIELKI: Dziś w czwartek, 
dnia 23 b. m. o godz. 8-mej wiecz., ciesząs 
ca się niezmiennem powodzeniem wspania- 
Ja opertka Pawia Abrahama: „Przygoda w 
Grana Hotelu" z Janiną Kulczycką w roli 
głównej. Rcż. K. Tatarkiewicza. — Jutro: 
„Major Barbara".

-  TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś i ju­
tro nieśmiertelna komedja Oskara Wilde'a 
„Wachlarz Lady Windermere" z Ireną Sol­
ską. w roli mrs. Erlynnc. Kreacja Ireny 
Solskiej w tej roli, przeszła do historji te­
atru polskiego, dzięki swoim niezrówna­
nym walorom artystycznym.

-  FOPOŁUDNIOWKA NIEDZIELNA 
p' TEATRZE WIELKIM; W niedzielę, 
dnia 26 b. m. o godzinie 3.30 po raz pier­
wszy popołudniu „Przygoda w Grand Ho- 
•eiu1 z Janiną Kulczycką i resztą obsady 
prcmjerowej. Ceny normalne.

-  PRZEDSTAWIENIE BONOWE! W 
l’1>''iciL-.ialek, dnia 27 b. m. o godzinie 8-ej 
w.tez. w Teatrze Wielkim „Major Barbara" 
G- B. Shaw‘a jako przedstawienie bonowe. 
W S? '3cny' wyddWane przez Zarząd

- -  LW OWSKIE PRELEKCJE RADJO- 
**E. O najwyższej ko le i linowej świata^

Lwów w rocznicę
Powstania Styczniowego

Wczoraj w 73-cią rocznicę powsta­
nia styczniowego z roku 1863, w ko­
ściele garnizonowym OO. Jezuitów o 
godz. 9-tej, staraniem Komendy mia­
sta odprawione zostało uroczyste na­
bożeństwo. Nabożeństwo odprawił i 
kazanie wygłosił ks. Matzner, pro­
boszcz garnizonu lwowskiego.

Na nabożeństwo przybyli przedsta­
wiciele władz wojskowych z nacz. 
W ydz. Urzędu Wojew. Krzywoszyń- 
skim, miejskich z wiceprezydentem 
miasta dr. Ostrowskim i wojskowych 
z pułk. Wielgutem na czele, starosta 
powiatowy Eckhardt, wjeestarosta 
grodzki Kirschner, korpus oficerski i 
podoficerski, pułk. Baczyński, przed­
stawiciele Komitetu Opieki nad Wete­
ranami z r. 1863. dr. Rachwał i mjr. 
Klink, jeden z, trzech żyjących we 
Lwowie weteranów powstania p. 
Siiss, liczne delegacje związków b. 
-wojskowych i organizacyj społecz­
nych. Honory oddała kompanja hono­
rowa Korpusu Kadetów N r. 1 Marsz 
Józefa Piłsudskiego ze sztandarem po­

opowie radjosluchaczom w czwartek o go­
dzinie 18.30 Juljan Wachtel, zaś o godzi- 
nie 19.00 Henryk Cieśla mówić będzie o 
budowlach koścoielnych i świeckich Abi- 
synji.

-  REPORTAŻ MUZYCZNY CELINY 
NAHLIK. Muzyka angielska jest u nas 
stosunkowo mało znana. Radjosluchacże 
będą mieli sposobność zapoznać się z sze­
regiem utworów kompozytorów angielskich 
w czawartek 0 godzinie 22.25 podczas re­
portażu muzycznego, poświęconego An- 
glji. Autorką reportażu jest śpiewaczka o«. 
perowa, speakerka Rozgłośni Lwowskiej, 
Celina Nahlik.

-  WYSTAWA OBRONY LWOWA o- 
iwarta codziennie od godz. 10 do 2-giej a 
w niedzielę także popołudniu od 4 do 7«ej.

-  KONDOLENCJE WOJEWODY 
LWOWSKIEGO. Wczoraj przedpołudniem 
w imieniu nieobecnego we Lwowie p. Wo­
jewody lwowskiego Bćliny Prażmówskiego, 
złożyli kondolencje spowodu zgonu Króla 
Jerzego, w Konsulacie Wielkiej Brytanji we 
Lwowie pp.: naczelnik Wydziału Kwaśniew 
ski, starosta grodzki p. Protasiewioz i sekre­
tarz p. Wojewody, Starzecki.

-  DALSZE KONDOLENCJE W KON­
SULACIE ANGIELSKIM WE LWOWIE. 
W Konsulacie Wielkiej Brytanii we Lwowie 
dalsze kondolencje. składali wczoraj Konsu- 
Iowie państw zagranicznych, akredytowani 
we Lwowie.

Wyrazy żalu i współczucia spowodu zgo­
nu Króla Jerzego, złożyli w lwowskim Kon 
sulacie członkowie kolonji angielskiej we 
Lwowie.

Kondolencje złożyli również dwaj,, bawią­
cy w przejeździe we Lwowie Anelicy, któ­
rzy dowiedzieli się o zgonie swego Monar­
chy i udali się natychmiast do Konsulatu, 
aby zapisać swe nazwiska do księgi kondo­
lencyjnej.

-  Z POLITECHNIKI LWOWSKIEJ. -  
W sobotę, dnia ?5 b. m. o godzinie 13-tej 
odbędzie się w sali Politechniki Lwowskiej 
ul. Leona Sapiehy 1. 12, I. p. promocja Inż. 
Kazimierza Franciszka Vetulaniego na do­
ktora nauk technicznych.

-  50 LAT PRACY KONWIKTU CHY- 
ROWSKIEGO. W b. roku upływa 50 lat od 
otwarcia konwiktu ks. Jezuitów w Chyro- 
wie. Pierwszym rektorem bvł ks. Christian. 
Spośród tych, którzy byli świadkami otwar­
cia konwiktu, żyje jeszcze dziewięciu OO. 
Jezuitów. Pierwszym konwiktorem, przyję­
tym przez ówczesnego O. prokuratora Mel- 
lin‘a, byt Bolesław Skalski, pochodzący ze 
wsi Podwajsce, p. Niżankowice.

W sumie półwiekowej pracy konwiktu, 
wysuwa się na pierwszy plan olbrzymi wy­
siłek pracy i ofiar 5.000 rodzin, które w 
tym czasie oddawały swych synów, by za­
pewnić iin wychowanie w duchu Bożym.

W ciągu tych lat było ogółem 6.000 kon- 
Wiktorów'. Do klasy ósmej doszło 1.006 ucz 
niów. Z nich zmarło 148, a na woinie pole­
gło 46.

-  ZEBRANIE ORGANIZACYJNE 
LWOWSKIEGO WOJEW. KOMITETU O- 
BYWATELSKIEGO ZBIÓRKI NA FUN­
DUSZ SZKOLNICTWA POLSKIEGO ZA­
GRANICĄ. Wojewoda lwowski Belina 
Prażmowski zwołał zebranie organizacyjne 
lwowskiego Wojewódzkiego Komitetu O- 
bywatclskiego zbiórki na Fundusz szkolni­
ctwa polskiego zagranicą na poniedziałek 
27 b. m. o godz. 18-tej w sali sesyfnej Urzę­
du Wojewódzkiego.

-  W KASYNIE I KOLE LITERACKO- 
ARTYSTYCZNEM, we wtorek, dnia 28-go 
b. m., o godz, 20>tej, odbędzie sis Koncert

wstańczym, która po nabożeństwie 
przedefilowała przed weteranem Sus- 
sem i przedstawicielami władz, W 
czasie nabożeństwa przygrywała orkie­
stra 19 p. p.

Od godz. 8 rano Zw. Strzelcki wy­
stawił podwójny posterunek honoro­
wy, przed tablicą ku Czci Romualda 
Traugutta, naczelnika rządu powstań­
czego 1863/64 roku, umieszczoną na 
murach wieży bernardyńskiej.

O godz. 12 Two Opieki nad Groba­
mi Bohaterów urządziło uroczysty 
obchód na cmentarzu powstańczym, 
mieszczącym się na terenie cmentarza 
łyczakowskiego.

Popołudniu odbyły się okoliczno­
ściowe pogadanki w świetlicach wszy­
stkich oddziałów wojskowych dla żoł­
nierzy. Również w stowarzyszeniach 
i organizacjach odbył się szereg ob­
chodów.

We wszystkich uroczystościach wzię­
ły udział liczne rzesze mieszkańców, 
czcząc rocznicę czynu zbrojnego 1865 
roku.

Zerzad
Telefonów Lwowskich
przypom ina o term inie zamknię­

cia okresu bezpłatnego p rzy jm o­

wania nowych abonentów, k tóry  

up ływ a  z dniem 14 lutego br. 
i zauważa, iż wskazanem by łoby 

wcześniejsze zamówienie, gdyż 

,w  ostatnich dniach powyższego 

okresu z , powodu dużej ilości 

zgłoszeń naraz — nie będzie m óg ł 

ry c h ło  z a in s ta lo w a ć  a p a ra tu .

Stanisławy Korwin Szymanowskiej. W pro­
gramie pieśni i arje Mozarta, Scarlattiego, 
Schuberta, Schumanna i K. Szymanow­
skiego. Przy fortepianie: prof. dr. Edward 
Steiuberger. Bilety w cenie od 50 gr. do 3 
zł. do nabycia w przedsprzedaży w Maga­
zynie nut G. Seyfartha, ul. Akademicka 6, 
w dniu koncertu od godziny 18-tej przy 
kasie w Kasinie i Kole Literacko - Arty­
sty csnem.

-  TURNIEJ KRASOMÓWCZY PRAW­
NIKÓW. Dnia 18 b. m. o godz. 18-tej w 
sali Collegium Maximum (ul. Kościuszki 9, 
nowy gmach U. J. K.) staraniem T-wa 
„Bibljotcka Słuchaczów Prawa" U. J. K. 
,we Lwowie, odbędzie się IV. Turniej kra­
somówczy Młodych Prawników o mistrzo­
stwo Lwowa.

-  NA KURSACH DLA DOROSŁYCH 
Koła Pań T. S. L„ odbędzie się obchód 60- 
letniej rocznicy założenia szkoły nrzez prof. 
dr. Józefa Zulińskiego w niedziele 26 b. m. 
o godzinie 5«tej popol. w szkole żeńskiej 
im. Staszica (Podwale 17).

Zarząd Kursów prosi aby dawne kursistki 
tej przyszły.

-  ZARZĄD POWSZ. WYKŁADÓW 
UNIW. I POLITECHN. zawiadamia, że Dr. 
Andrzej Łastowiecki wygłosi wvkład, p. t. 
„Roentgen i jego dzieło", w środę, dnia 25 
b. m. o godz. 19-tej w sali Kopernika, Uni­
wersytet, ul. Marszałkowska 1. I. o. Wstęp 
50 gr. Cały cykl 1.20 zł. Dla Studentów 
Szkół Wyższych i  Uczniów gimn. 20 gr. — 
Cały cykl (trzy wykłady) 50 gr.

-  „PAŃSTWO I NARÓD". We czwar- , 
tek dnia 23 b. m. o godz. 7-mej p. p. w lo- I 
kału własnym przy ul. Chorążczyzny 16, 
urządza „Myśl Mocarstwowa" zebranie dy 
skusyjne z referatem kol. Insp. Marjana 
Stokłosy p. t. „Państwo* a Naród", na 
które zaprasza młodzież akademicką. O- 
becność członków obowiązkowa.

-  TĘCZOWY DANCING KOŁA PAŃ 
POLITECHNIKI LWOWSKIEJ odbędzie 
się w sobotę, 25 stycznia b. r. w salach 
Kasyna i Koła Lit. - Art. Początek o go­
dzinie 21-ej. Strój wizytowy. Orkiestra p. 
Wójcika. Wykwintny i tani bufet we wła­
snym zarządzie. Wstęp wyłącznie za za­
proszeniami, które otrzymać można w dy­
rekcji Kasyna. Legitymacje akademickie ma­
ją ważność zaproszeń. Bilet wstępu 3 zł.

P o t l  p r t f t t

Nieskończony wywiad
Współpracownik jednego z pism ży­

dowskich odwiedził mnie wczoraj w do 
mu, prosząc o wywiad do swego dzień* 
nika. Zgodziłem się chętnie i odpowie­
działem na wszystkie zadane mi pyta* 
nia. Mam jednak wątpłiwość, czy wy* 
wiad ów ukaże się w druku. Wobec te* 
go podaję niniejszem dokładną treść 
naszej rozmowy.

Żydowski redaktor, wszedłszy do me 
go pokoju, rzucił dokoła badawcze spój 
rżenie.

— Mówiono mi — rzekł wreszcie 
z  pewnem rozczarowaniem — że ściany 
pańskiego mieszkania mają zdobić bro­
dy żydowskie?

— Och, to pewne przesada — odpo* 
wiedziałem swobodnie. — Nie sądzę, 
aby brody żydowskie mogły się przy* 
czyniąc do upiększenia wnętrza. Mam 
w tym kierunku już wyrobione pojęcie 
estetyczne... Raczej zużytkowałbym bro 
dy na materac, przesypawszy je przed* 
tern proszkiem perskim...

— Słyszałem także — pytał dalej 
dziennikarz — że zjada pan codziennie 
na śniadanie jednego żyda...

— To jest niecna kalumnja — zawo* 
łałem z  oburzeniem. — Jestem wyrafi* 
nowanym smakoszem i nie znoszę ko* 
szernych potraw. Natomiast mój buł* 
dog Rex... Hm, za niego nie ręczę... O, 
widzi pan? Leży teraz pod kanapą i 
gryzie jakąś kość bardzo podejrzanie 
wyglądającą...

Dziennikarz zbladł i kropłisty pot 
operlił mu czoło. Z  trudem wyjąkał 
następujące pytanie:

-  Jak się pan zapatruje na t. zw. 
problem żydowski?

— Muszę panu powiedzieć prawdę, 
że cały t. zw. problem żydowski nie 
jest u nas tak prosty, jak to sobie wy* 
obrażają zarówno Żydzi, jak szczegół* 
nie Polacy. O to hitleryzm w Niem* 
czech podjął walkę przeciw żydom i nie 
osiągnął dostatecznych wyników, choć 
Żydzi reprezentują tam zaledwie 1 pro­
cent ludności, a nie 10, jak u nas...

— A  więc?
— A  więc trzeba ulepszyć metody 

hitlerowskie... Jeżeli bowiem Hitlerów  
cy nie potrafili dać sobie rady z l*yn\ 
procentem Żydów, to okazuje się, że ich 
metody zarówno w Niemczech, jak 
szczególnie u nas, byłyby za mało sku­
teczne i w naszych warunkach niewy* 
starczające... Nauczeni doświadczeniem 
powinniśmy...

N ie dokończyłem jednak mego wy* 
wodu, gdyż żydowski dziennikarz zwiał 
nagłe bez pożegnania. RYKSK1

p o r a d y
W SPRAWIE NADUŻYĆ W GRANI- 

CACH MANCA. Sąd Najwyższy orzekł, 
że zarówno nadużycia pracownika umysło­
wego w granicach dozwolonego manca, jak 
i przekroczenie manca, dozwolonego na 
podstawie umowy, stanowią ważne przy­
czyny bezzwłocznego rozwiązania umowy 
o pracę z winy pracownika. Okoliczność, że 
W umowie zastrzeżono materjalną odpo­
wiedzialność pracownika za nadmierne 
manco, nie ma związku ze sprawą rozwią­
zania umowy.

akademicki 1.50 zł. Cały, dochód przezna­
czony na pomoc dla niezamożnej młodzie­
ży technickiej.

-  TOWARZYSTWO „SAMOOBRO­
NA" zawiadamia, że od dnia 22 b. m. są 
udzielane porady prawne bezpłatnie prze: 
fachowców adwokatów wszystkim człon- 
kom T-wa i sympatykom chrześcijanom.

Masz sprawy mieszkaniowe, podatkowe, 
handlowe, cywilne i t. p. — zasięgnij in. 
formacji, nic na tem nie stracisz, lecz zy­
skasz.

-  PRACE KULTURALNO - OSWIA.
TO WE NA TERENIE ZW. REZERWI­
STÓW WE LWOWIE. Staraniem Referatu 
Wychowania Obywatelskiego 2-eo Koła 
Związku Rezerwistów we Lwowie — odbę­
dzie się w dniu 26 stycznia b. r. o godzi­
nie 12 w południe w sali gimnastycznei 
Szkoły żeńskiej im. św. Anny we Lwowie, 
przy ulicy św. Anny Nr. 2 — uroczysta A. 
kademja ku uczczeniu wiekopomnej rocz­
nicy wybuchu powstania styczniowego —

Ezy nader urozmaiconym programie wo­
lno - muzycznym, przeplecionvm okolicz- 
nościowemi deklamacjami i odczytami. — 

.Wstęp wolny. — Tą drogą zapraszamy, 
wszystkich członków i sympatyków, *
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-  JEDZIEMY DO WARSZAWY. Sprze 
uaż biletów do popularnego pociągu ze 
Lwowa do Warszawy, postępuje raźnie na# 
przód. Zainteresowanym przypominamy, że 
pociąg odjedzie ze Lwowa o godzinie 21.30 
dnia 25 b. m. i po dwudniowym pobycie w 
Warszawie, powróci we wtorek rano.

Pociąg składa się wyłącznie z wagonów 
pullmanowskich i posiada wszystkie miej, 
sca numerowane.

Bilety na przejazd w obie strony w ce­
nie 17 zł, od osoby, są do nabycia w biu­
rach Orbisu i Wag. Lits Cootk zarówno we 
Lwowie, jak i w Stanisławowie, Tarnopo­
lu, Przemyślu i Borysławiu.

Ponieważ zachodzi możliwość wysprze# 
dania biletów, doradzamy wszystkim na. 
tychmiasłowe nabycie kart uczestnictwa.

— Z KINOTEATRU „ATLANTIC". — 
Od dziś kasa kinoteatru „Atlantic" sprze# 
dawać będzie podczas wyświetlania filmu 
„W walce z caratem" bilety wstępu tylko 
przed rozpoczęciem każdego seansu i z 
ważnością na dany seans. Początek sean# 
sów: 3.30, 5.30, 7.30 i 9.30. — Dyrekcja 
kin. „Atlantic".

W ś ró d  w y d a w n i c t w

„BLUSZCZ" upamiętnił siedemdziesięcio. 
jecie swego istnienia pięknie archaizowanym 
numerem jubileuszowym, zdobnym w drze, 
woryty i oryginalne rysunki Juljusza Kos. 
saka z dawnego „Bluszczu".

Numer podwójny 50/51 zawiera następu, 
jące prace: „Bluszcz" Unickiej", „Korespon. 
dentka i jej czytelniczka", studjum Aury 
Wyleżyńskiej o Zofji Węgierskiej i Narcy. 
zie Zmichowskiej, nieznany utwór Marji II. 
nickiej „Imieniny dobrej mamy", „Wizyta 
pań z Bluszczu", wspomnienia z lat dzie# 
dzinnych Heleny Małkowskiej „Asnyk w 
Bluszczu" przez Julję Wieleżyńską, repro. 
dukcje z pierwszego wydania pieśni ko. 
ścielnej „Nie opuszczaj nas" kompozytorki 
popowstaniowej Filipiny Brzezińskiej do 
słów ks. Antoniewicza, „Kompozytorki poi. 
skie z przed lat 70“ A. M. KIccnniowskiej, 
„O publicznem wychowaniu i zawodowem 
kształceniu kobiet" z „Bluszczu" w latach 
1865—1875 zebrała Hanna Koryzna, „Szćzę. 
sna i Gawalewicz" przez Tadeusza Kończy, 
ca, „Zofia Seidlerowa lata 1905—1918“ przez 
A. P., „Czegoule znaleziono w Bluszczu"? 
(zabawna rewizją) przez N. J., wiersz H. Pi. 
leckiej » Przybyszewskiej p. t. „Bluszcz", 
Haliny M. Dąbrowolskiej, „Bluszcz dawniej 
a dziś", „Lata, dnie, godziny..." szereg obraz, 
ków z życia dzisiejszej redakcji Old Lady, 
„Ablegerki bluszczowe" (o praktykantach 
„Bluszczu"), „W nieugaszonej tęsknocie", 
wspomnienia debiutu literackiego w „Blu. 
szczu" przez Stanisławę Sznaper, „Pola Go. 
jawiczyńska — laureatką" przez Stefanję 
?oahc.'ska « Okołów.

Numer uzupełniają ciekawostki z dawne, 
go „Bluszczu", potraktowane lekko i z hu. 
morem, a mianowicie: „Ich sekrety toaleto, 
we i domowe" przez Mafię Dobrowolską. 
„Przepisy kulinarne dawnego Bluszczu", 
„Rady i przestrogi kosmetyczne naszych ba. 
fcck“ przez Magdalenę Poznańską, „Mebie 
naszych prababek", mody i roboty w daw. 
nym „Bluszczu".

Całość numeru przedstawia się zajmująco, 
okazale i stylowo i stanowi nietylko cenny 
upominek dla Czytelniczek, ale i prawdzi. 
wą kopalnię strojów kobiecych i dziecinnych 
z epoki dla historyków sztoki i  obyczaju, 
artystów i malarzy, dekoratorów scenicz# 
nych i  filmowych, pracowni kostjumów 
i t. p.

w ro/ifijrjEyi/M
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WYTWÓRNIA „DESEROWEGO
MASŁA" ...Z MARGARYNY I 

TŁUSZCZU
(a) Mojżesz Fenig urządził w swem 

mieszkaniu przy ul. Sieniawskiej 1. 6, 
wytwórnię „deserowego masła", złożo. 
nego z  70 proc, margaryny i 30 proc, 
tłuszczu. Miał w swej wytwórni spe. 
cjalne urządzenie w postaci maszyn, 
rozmaitych kołowrotków itp., produko. 
wał wiele tego „deserowego masła" a 
zaopatrując w swój fałszowany produkt 
liczne sklepy, robił na tem świetne in* 
teresy. Robili je i kupcy.odbiorcy, któ. 
rzy na jednym kg. zarabiali po 1 zł. Do 
tych ostatnich należała również i wła# 
ścicielka sklepu przy ul. Serbskiej Sala 
Salzberg, która za to „deserowe masło" 
pobierała po 2 zł. 60 gr. i tą konku# 
rencyjną ceną zyskiwała z dniem ka# 
żdym coraz więcej klijenteli. W  wyni# 
ku dochodzeń. Mojżesz Fenig został 
aresztowany

DW A SAMOBÓJCZE STRZAŁY
(a) W  dniu wczorajszym o godz. 

pół dó; 15#tej w klatce schodowej ka­
mienicy nr. 7 przy ul. Chorążczyzny 
rozległy się szybko po sobie dwa strza 
ły. G dy kilka osób zalarmowanych 
niemi wbiegło w  kierunku, skąd one

Międzyministerialna komisja we Lwowie
bada sytuację w przemyśle naftowym

(—)  Wczoraj, jak to już podaliśmy, 
przybyła do Lwowa międzyministerjal# 
na komisja, mająca zbadać wszech­
stronnie warunki i sytuację, w jakiej 
pracuje przemysł naftowy. Na czele 
komisji znajduje się dyrektor departa. 
mentu Min. Przem. i Handlu p. Cz. 
Peche.

Zarówno członkowie komisji jak i 
uczestnicy konferencji zebrali się o 
godz. 9.30 rano w dużej sali Izby Prze. 
mysłowo.Handlowej. Świat naftowy za 
stąpiony był przez około 40 przedsta. 
wicieli tego przemysłu z dyrektorami: 
dr. Hłaską, dr. Kosickim, dr. Schaetz. 
lem na czele.

N a wstępie dyrektor Peche poinfor. 
mował zebranych o zadaniach komisji 
i jej celach; zkolei pierwszy referat na 
temat ogólnej sytuacji w przemyśle na. 
ftowym w doskonałem ujęciu i anali. 
zie sytuacji gospodarczej, wygłosił inż. 
Damian Wandycz.

Drugi referat, dotyczący kopalnie 
twa naftowego i jego problemów wygło 
sił p. red. Józef Szlemiński. Referat 
swój oparł p. Szlemiński na szeregu bo 
gatych a w takich wypadkach cennych 
cyfr.

N a temat „Zagadnień poszukiwaw# 
czych" mówił p. dr. Ignacy Wygard, 
zaś „Zagadnienia fiskalne przemysłu 
naftowego" omówił z doskonałą znajo.

Nowe władze Zw. Prac. Poczt., Telegr. i Telef.
Lwów bez mandatu w  prezuriium

(—) Jak już w numerze wczorajszym 
relacjonowaliśmy, w dniu drugim Zja. 
zdu Delegatów Związku Pracowników 
Poczt, Telegrafów i Telefonów R. P. 
wybrano Zarząd Główny w składzie, 
jaki podaliśmy z tą tylko zmianą, że 
nie wszedł doń dotychczasowy sekre. 
tarz Związku, p. Schab Juljusz ze 
Lwowa. Już po pierwszem głosowaniu, 
gdy p. Schab na 118 głosujących otrzy 
mał 59 głosów, zrzekł się on dalszego 
kandydowania. W  drugiem głosowaniu 
większość głosów, jako 25 kandydat 
zdobył p. Borkowski Roman z Przemy, 
śla. Zdaje się, że upadek p. Schaba za# 
pisać należy na brak sprężystości w 
lwów, grupie organizacyjnej. P. Schab 
bowiem przewidziany był na prezesa 
Zarządu. Być może jednak, że działały 
tu i inne pobudki i sprężyny, pocho­
dzące z magazynu dawnego władcy 
Związku.

Około północy z poniedziałku na 
wtorek zebrał się nowowybrany Za. 
rząd, celem ukonstytuowania się.

Prezesem Zarządu Głównego wybra. 
ny został p. Tykwiński Czesław (W ar 
szawa), wiceprezesami panowie: Sas 
Antoni (Poznań), Rudnicki Roman 
(Przemyśl) i Załużny Aleksander 
(Warszawa).

Sekretarzem wybrano p. Slizowskie# 
go Kazimierza (Kraków) a jego za# 
stępcą p. Geske Raymund (Warsza# 
wa).

Skarbnikiem został wybrany p. Ko# 
stro Władysław (Warszawa), jego za# 
stępczynią p. Piasecka Janina (War# 
szawa).

Jak więc widzimy Lwów nie uzyskał 
reprezentanta w prezydjum Zarządu, 
mimo iż ośrodek ten posiada i powa#

rozległy się — zwrócił ich uwagę leżą# 
cy mężczyzna, który obficie krwią 
brocząc, okazywał słabe oznaki życia. 
Zawezwano bezwłocznie Pogotowie 
Ratunkowe, które desperata przewio­
zło w  beznadziejnym stanie do szpita­
la powszechnego. Dochodzenia wyka# 
zały, iż targnął się na życie niejaki 
Michał Ferendowicz, woźny jednego z 
klubów sportowych. Powód na razie 
nieznany.

W ŁAM ANIE MIESZKANIOW E 
(a) W  godzinach przedpołudnio#

wych nieznani sprawcy włamali się do 
mieszkania Stanisława M artray (ul..

mością zagadnienia p. dr. Stanisław 
Schaetzel. Zagadnienia taryf i przewo. 
zów kolejowych omówił p. inż. Zanec# 
ki. W  związku z tym referatem wyło# 
niła się sprawa przyśpieszonego pocią­
gu do Borysławia i sprawa zatrzyma, 
nia w rozkładzie jazdy pociągu: Lwów. 
Krosno.Zakopane.Krynica, Przedstawi# 
ciel ministerstwa kolei obiecał natych# 
miast zająć się tą sprawą i spowodo# 
wać uwzględnienie kolejowych postula# 
tów przemysłu naftowego.

Ostatni, nader ciekawy referat na te# 
mat kwestyj socjalnych w przemyśle 
naftowym wygłosił p. dr. Tadeusz Mi# 
lewski.

Reprezentanci przemysłu naftowego 
złożyli komisji międzyministerialnej 
obszerny memorjał, oparty zarówno o 
materjał, który był oddany poprze, 
dniej komisji ministerjalnej, która osta 
tnio bawiła we Lwowie, jakoteż na da# 
nych nowszych i ściśle związanych z da 
ną gałęzią przemysłu.

Dziś o godzinie 12.tej w sali Izby P. 
H. odbędzie się konferencja komisji 
międzyministerialnej z przedstawiciela, 
mi świata robotniczego, poczem po 
odbyciu konferencji specjalnej, komisja 
opuści Lwów, obarczona materjałem 
naftowym. Na konferencję przedstawi­
cieli prasy na życzenie komisji nie do. 
puszczono.

żną ilość członków i doskonale zorga. 
nizowane placówki organizacyjne. Pod 
kreślić należy, że nie brana była wo« 
góle w rachubę ani do Zarządu, ani do 
innych agend Związku osoba b. preze. 
sa i b. posła p. Stangreciaka Józefa.

Przez cały dzień wczorajszy pracowa 
łv komisje zjazdowe, które opracowały 
obszerne postulaty, z których najgłó­
wniejsze znalazły swój wyraz w rezo. 
lucjacb Komisji Poprawy Bytu.

Między innemi wysunięto postulaty: 
automatycznych awansów, przywrócę, 
nia dodatków rodzinnych, przesunięcia 
do wyższych grup pracowników, któ# 
rzy weszli w  związki małżeńskfie, przyj 
mowanie do służby dzieci pocztowych, 
uregulowania sprawy dodatków funk. 
cyjnych, przyznania 50 proc, zniżek 
kolejowych, zwolnienia od opłat radjo# 
wych, sprawy umundurowania, swobo. 
dnego wyboru lekarza, pomocy lekar. 
skiej dla rodziny, zniżki opłat za Ie# 
karstwa, zaliczenia lat służby zabór# 
czej, sprawę opłat szkolnych, przestrze 
ganię ustawy o 8 godz. dniu pracy, itd.

Obrady poszczególnych komisyi trwa 
ły przez całe wczorajsze popołudnie a 
wieczorem po przyjęciu rezolucyj ko# 
misyjnych przez plenum Zjazdu i po 
przyjęciu kilku wniosków, Zjazd Dele 
gatów Związku Pracowników Poczt, 
Telegr. i Telefon, rozwiązano.

Podkreślić należy, że Zjazd organizo. 
wany był przez koło lwowskie, które 
oddając do dyspozycji swój nowy, 
gmach przy ul. Japońskiej, wywiązało 
się z zadania nader sprawnie, co w 
pierwszej linji zapisać należy na racbu 
nek prezesa lwowskiego Zarządu Okrę 
gowego p. Krajewskiego Aleksandra.

św. Jacka 7) gdzie skradli złotą obrącz 
kę, dwa zegarki, kilkanaście sztuk sre­
brnej zastawy stołowej i garderoby.

SPIRYTUS Z RAFINERJI UNIKAŁ 
PODATKU

(a) N a skutek doniesienia funkcjo# 
narjuszy Brygady Kontroli skarbowej 
podjęte zostały dochodzenia przeciw 
kierownikom rafinerji spirytusu na 
Bogdanówce — inż. Rożiczce i Lan. 
dauowi, za których wiedzą miano wy­
dawać surowy spirytus nieopodatką- 
wany robotnikom tam pracującym. 
Przeprowadzona w ich mieszkaniach 
rewizja wykryła spirytus w różnych

ilościach. Podobno ów proceder uprą# 
wiany był w tej rafinerji od dłuższego 
czasu. Jak mówią, z magazynu rafine= 
rji odpłynęło w ten sposób ponad 
1000 litrów spirytusu. Dochodzenia w 
toklu

I  DO SZKOLNEGO GMACHU 
ZAGLĄDAJĄ ZŁODZIEJE!...

(a) Tercjan szkoły powszechnej im. 
Mickiewicza przy ul. Rutowskiego za­
wiadomił policję, iż po godz. 8 rano 
jakiiś złodziej dostał się wczoraj <io 
szatni, skąd skradł dwa płaszcze ucz­
niów

SZOFERSKA JAZDA NA DACHU 
W A G O N U

(a) Lwowski szofer D. Hrykaj z po­
wodu braku zajęcia w  kraju postano, 
wił szukać go zagranicą i w tym celu 
powziął myśl przejazdu „na gapę" do 
Rumunji. Przybył tedy na dworzec 
główny przed odjazdem nocnego po 
ciągu rumuńskiego i usadowił się na 
dachu wagonu restauracyjnego. Po. 
dróż wypadła mu gładko, chociaż 
wiatr dawał mu się bardzo weznaki, a 
pełne niepowodzenie przypadło mu 
dopiero w udziale wówczas, gdy nx 
granicznej stacji rumuńskiej Ghica 
Voda padło na niego kontrolne okc 
rumuńskiego kolejarza. Lwowski szo­
fer został przytrzymany i będzie och 
powiadał za nielegalne przekroczenie 
granicy.

NIESUMIENNOSĆ PA N I LOLI
(a) Leopold Praeger, rzeżnik, i jego 

żona Lola zajmują mieszkanie w ka> 
mienicy Amalji Krausowej przy ul. 
Źródlanej 7. Tak jakoś się złożyło, że 
Praegerowie nie płacili czynszu od 
sierpnia ub. r., wobec czego właści­
cielka kamienicy wniosła przeciw nim 
do sądu o zabezpieczenie dłużnej na- 
Ieżytości przez zajęcie ich ruchomości.

Gdy Praegorowie o tem dowiedzieli 
się, wówczas pod osłoną nocy znikły 
z ich mieszkania dwie szafy, maszyna 
do szycia, kredens kuchenny i gardę, 
roba, wywiezione gdzieś w jakiś bez. 
pieczny kąt, na który nie padłoby wn! 
kfliwe oko, skutkiem czego zajęcie ru­
chomości nie odbyło się.

Co więcej, pani Lola zetknąwszy się 
z właścicielką kamienicy w piekarni 
Kraemerowej, w  jej stronę skierowała 
słowny atak: „ty podła — krzyczała 
— skąd ty  przychodzisz do mego mle. 
szkania!"

W  obu sprawach odpowiadać bę­
dzie przed sądem, dokąd oskarżenie 
wniosła wymieniona właścicielka ka# 
mienicy.

(a) ZDERZENIE W O ZU  OGROD 
NIKA Z  TRAMWAJEM. O godz. 14 
w chwili, gdy wóz tramwajowy nr. „1 
zakrętem zmierzał z ul. Słowackiego 
na ul. Sykstuską — jadący przed nim 
wóz ogrodnika uniwersyteckiego, kie­
rowany przez woźnicę Piotra Szereme# 
tę (ul. Długosza 4) cofnął się i ugodził 
dyszlem wóz przyczepny, zarysowując 
go na znacznej długości.

(a) ZŁODZIEJSKI HANDEL 
KW ITNIE NA KERCELAKU. Plac 
Solskich nawet już nie w mrokach wie 
czomych, ale w świetle dnia wykazuje 
bardzo ożywione tranzakcje pomiędzy 
złodziejami a paserami. Częstokroć 
zdarza się, że poszkodowane osoby 
podążają pomiędzy zaułki lwowskiego 
Kercelaku i tam odnajdują swoje rze# 
czy. Tak w dniu wczorajszym Cecylja 
Gródecka (ul. Krasickich 7) zauważy­
ła pewnego osobnika, który sprzeda* 
wał skradziony ostatnio na jej szkodę 
obrus. Przystawionym okazał się Ta­
deusz Szołajko, malarz pokojowy, kt<3 
ry  twierdził, że obrus jest jego wła­
snością.

(a) PRZYTRZYMANIE KIESZON 
KOW CA. Wywiadowca przytrzymał 
wczoraj notowanego kieszonkowca, 
Władysława Stasienka, u którego w 
czasie rewizji osobistej znaleziono żół 
ty  skórzany portfel, zawierający 300 
zł. w banknotach 20#złotowych. Kit’ 
szonkowiec „obrobił" jakiegoś prze­
chodnia; niedługo jednak cieszył sK 
łupem.
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INFORMATOR
taniego źródła zakupu

ZŁOTO, SREBRO, ZEGfiRKI
241 poleca tanio

W. SUSZEK, lwów, Akademicka 6
Naprawa zegarków i biżuterji. Tel. 218-43

NACZYNIA KUCHENNE
p o r c e la n a  i s z k ło
niskie ceny — duży wybór

RQMM KALCZYŃSKI LWÓW, UL. HALICKA 21

RADJOWE PRZYBORY
po okazyjnych cenach
w y s p i z e d a je  f i r m a

LWÓW
UL. KOPERNIKA 4JAN BUJAK

„ C e r a m i k a "
M a g a z y n  p o r c e l a n y  i  s z k ł a  

pod kier. A . O n y ś K i  
L w ó w , H a lic k a  5 (w  p o d w ó rz u )  

poleca, po cenach najniższych 
naczynia kuchenne, szkło, porcelaną, fajans.

M ICHAŁ P IS C H N O T
dawniej R. Dittmar, Br. Brunner S. A.
Lwów, pi. Marjacki 9. Tel. nr. 229-04 
Fabryka: Dom własny ul, GIPSOWA 30. 

Najwląkuy skład lamp alaMrycznych I naftowych ,

573 własnego wyrobu.
UsMikle częłd ołw letlen low e I radiowa. 

[Hurtowny skłed  w szystk ich  Ż arów ek .

P RAClA ALBERTYNI
posiadają na składzie

M E B L E  G I Ę T E
w  r ó ż n y c h  f a s o n a c h  i  k o lo r a c h ,  
SK£- d o ż y  w y b ó r  n a  s k ła d z ie .

M EBLE S T Y L O W E
t. J. s y p ia ln ie ,  j a d a ln ie  i  t .  p . 
w y k o n u je  s i ę  n a  z a m ó w ie n ie .  

W y k o n a n ie  s o l id n e ,  
c e n y  u m ia r k o w a n e .

Lwów. ul. Kleparowska 15. Tel. 219-27

Z e  srebrnego ekranu

„Papua"
croN ).

, ; W kinoteatrze „Ton" z dużem powodze­
niem wyświetlany jest egzotyczny film 
jiiPapua", tchnący czarem mórz poludnio- 
i'Wych. Urok tej pięknej epopei, rozgry­
wającej się na wyspach mórz połudmio- 
Wych, zdała od t. zw. cywilizacji, tkwi w 
potędze egzotyzmu, Jaki bije niemal z kaź- 
■nej sceny filmu. „Papua" została zreali­
zowana nie w atelier, lecz wśród ludzi 
pierwotnych i treścią swą daleko odbiega' 
oń filmów codziennie oglądanych. Reży- 
sc" nie kładzie tu specjalnego nacisku na 
momenty erotyczne, gdyż chodzi' mu w 
‘Pierwszym rzędzie o przedstawienie na tle 
kapującej zresztą akcji zwyczajów i oby­
czajów ludów, zamieszkujących znane nam 
• Londona archipelagi mórz południo­
wych. „Papua", którą śmiało można zali­
czyć do tego rodzaju filmowych arcydzieł 
co „Białe cienie" czy „Trader Horn" jest 
Wicem godnym zobaczenia.

(w.)

„ Rada oddz. związku stra-
POŻARNYCH. W  sali posiedzeń 

Kady Powiatowej w Przemyślu odbyło 
posiedzenie Rady Powiatowego 

'-ddzjału Zw. Straży Pożarnych Rz. F. 
Pod przewodnictwem starosty Re­
miszewskiego, z udziałem około 50 
Ptezesów i naczelników ochotniczych 
shaży pożarnych powiatu przemyskie-

Obecny był również z ramienia' 
Wojewódzkiego okręgu insp. Blasz- 

Yk. Po zatwierdzeniu sprawozdania 
a.r; 1934/35 dokonano wyborów uzu- 
e dających zarządu, do którego we- 

j^1 referendarz mgr. Biłogan i  p. S.

Z J  S P O R T U

Olimpijska grupa narciarska 
pozbawiona śniegu

Grupa olimpijska polskich narciarzy; tre­
nująca w Pięciu Stawach, iedyhem miejscu, 
gdzie utrzymał się śnieg, zeszło wczoraj do 
Zakopanego. Jak się okazało, halniak spo< 
wodował znaczne podwyższenie się tempe­
ratury. W Pięciu Stawach sDadł deszcz, 
który do reszty utrudnił trening biegaczom 
i skoczkom. Główny staw jest pod wodą. 
.Wichura i deszcze uniemożliwiają odbywa< 
nie skoków. W Pięciii Stawach zostali je- 
dynie zjazdowcy: Bronisław Czech, Zając, 
Jabłoński i Wcinschertk. Skoczkowie i bie- 
gacze stracili ostatnią możność odbywania 
treningów, gdyż w Zakopanem panuję zde« 
klarowana odwilż. Powrotną drogę Rozto- 
ka — Zakopane — zawodnicy odbyli na 
nartach. .

Wszyscy-biegacze okazali doskonałą kon­
dycję fizyczną. Istniały dotychczas obawy,

Przygotowania piłkarzy
Na poniedziałkowem posiedzeniu Zarzą­

du PZPN, zastanawiano się nad przygoto­
waniami do meczu międzypaństwowego- 
Polską — .Belgja.w dniu 16 lutego w Bruk­
seli- Stwierdzono, że w trzech okręgach, a 
mianowicie w Łodzi, Poznaniu i na Śląsku, 
rozpoczęta. została już zaprawa wyszkole­
niowa przy udziale 26-ciu czołowych pił­
karzy w każdym..okręgu. W najbliższym 
czasie zaprawa rozpocząć sie ma także we 
Lwowie, Warszawie i Krakowie.

Następnie czołowych dwudziestu-kilku 
graczy wyznaczonych będzie przez kapitana 
związkowego p. Kałużę na centralny obóz 
treningowy w dniach od 7—13 lutego w. 
Katowicach. Podczas tego obozu nastąpi 
zestawienie ostatecznego składu naszej re­
prezentacji na mecz z Belgją.

Zarząd- PZPN, zgodził się na kandydatur 
rę sędziego angielskiego p. Livigstoną na 
prowadzenie zawodów z Belgami. Kierów-, 
nictwó polskiej ekspedycji będzie takie sa« 
‘nie, jakie'wyznaczono na niedoszły do sku­
tku z powodu śmierci królowej Astrid mecz .

do meczu z Belgią

Z  C 4 Ł C G O  Ś W IA T A
•— Terminy drugiej rundy bokserskiej . 

mistrzostw Polski, przedstawiają się następu 
jąco: 9-go lutego IKP — Warta. IKB — 
Skoda.' 23 lutego IKB -  IKP. Skoda -  
Warta, 15 marca: IKP—- Skoda." Warta — 
IKB. W tabeli prowadzi Warta 5 okt. Sko< 
"da 4 pkt., IKP. 2 pkt., IKB. 1 pkt.

— W  Paryskim Pałacu Sportowym w. o- 
becności ponad 10.000 widzów, rozegrany 

,-zostaŁ rewanżowy mecz bokserski o tytuł 
mistrza świata w wadze średniei pomiędzy 
obrońcą tytułu mistrzowskiego. Francuzem 
Thill a Kanadyjczykiem Lou Brouillard.

W 4»ej rundzie Kanadyjczyk dal cios za 
niski, wskutek Czego został zdyskwalifiko­
wany. dzięki czemu Thil utrzymał w swoich 
rękach tytuł mistrza świata.

— Zimowa ekspedycja olimpijska Turcji, 
przybyła w poniedziałek do Monachjum. — 
W składzie ekspedycji 2najduie się 18 nar­
ciarzy.

INWESTYCJE TURYSTYCZNE P. T. N. 
W BIESZCZADACH I GORGANACH.
Dom turystyczny w Siankach, wyposażo­

ny jest, w urządzenia komfortowe: łóżka , 
sprężynowe, elektryczność, wodę bieżącą, 
centr. ogrzewanie i tądą, Schronisko mie­
ści narazić 100 osób.

Schronisko pod Pikujem, położone na 
wschód od Sianek, uruchomione częściowo 
w zeszłym sezonie, obecnie dysponuje 85 
noclegami.

Schronisko w Klimcu jest dalszym eta­
pem na wschód od Sianek i;Pikuia. Schro­
nisko założone zostało w zakupionej przez 
P. T. N . willi, zaopatrzone jest w restaura­
cję i wygodne noclegi. Pomieszczenie dla 
około 30 osób.

Wymienione trzy schroniska znajdują .się 
w Bieszczadach.

W Gorganach (na wschód od Bieszczad), 
znajdują się dwa schroniska: na przełęczy

Co m ów ią  w  mieście

Dobrowolna
Otrzymujemy następujące uwagi: 
Słusznie uderzaliśmy i  nadal ude­

rzamy na alarm, ilekroć władze cen­
tralne usiłują przenosić pewne urzędy 
czy instytucje do stolicy. Wołanie to 
jest konieczne, gdyż nie możemy do­
puścić do pomniejszania wartości kul­
turalnych i gospodarczych w naszej 
dzielnicy. Jeśli jednak mimoto to tem 
po życia umysłowego słabnie, nie brak 
w tem i naszej winy.

-  Zacznijmy od tego, co jest nam nai-

że Stanisław Marusarz nie zdąży przyjść do 
formy po przebyciu grypy. Dzisiejszy bieg 
rozwiał te obawy. iMarusarz szedł doskona­
le i wykazał zadowalniającą formę biegową.

Wskutek niesprzyjających warunków at­
mosferycznych, wyjazd do Garmisch Par­
tenkirchen, gdzie istnieją o'wiele lepsze wa­
runki śnieżne, jest konieczny. Kierownicy 
grupy olimpijskiej są nawet zgodni co do 
konieczności wcześniejszego wyjazdu. Na 
przeszkodzie stanął brak paszportów, które 
niebacznie wystawiono z ważnością od I 
lutego. Polski Związek Narciarski czyni sta 
rania o paszporty indywidualne z ważno­
ścią od 26 b. m. Gdy starania odniosą sku­
tek, grupa narciarzy olimpijczyków wyje- 
dzie do‘ Garmisch - Partenkirchen w nie­
dzielę.

we -wrześniu roku ubiegłego. Jako kierow­
nik ekspedycji pojedzie pik. dr. Zolędziow- 
ski, jako zastępca inż. Merliński. oraz ka­
pitan związkowy p. Kałuża. Nadto pojedzie 
przypuszczalnie jeden z sędziów na stano­
wisko sędziego linjowego na meczu w Bruk­
seli. « « «

W poniedziałek wieczorem odbyło się po­
siedzenie zarządu Polskiego Związku Pił­
ki Nożnej,' podczas którego zarząd wysłu­
chał sprawozdań swych delegatów, wysia­
nych na walne zgromadzenia okręgów, któ­
re odbyły się w niedzielę, a po zapoznaniu 
się z wążniejszemi uchwałami walnych zgro 
madżeń okręgów, postanowiono wyłonić 
koipisję, która w ciągu tygodnia opracuje 
wnioski dla zarządu i ewentualnie przygo­
tuje nowe wnioski w-imieniu zarzadu P. Z. 
P. N.

Do komisji tej wybrano inż. Merlińskię- 
go, inż. Przeworskiego i Kpt. Gawrońskiego. 
Walne zgromadzenie PZPN, odbędzie się, 
jak wiadomo, 22—23 lutego.

Pontyrskiej w stylu huculskim oraz pod 
Steryszorą. Oba schroniska dysponują po­
mieszczeniem dla 25 osób — każde. Schro­
niska te znajdują się na wysokości od 1.300

' do 1.500 mtr. p. p. m.
Warunki pobytu w schroniskach: dla sto­

warzyszonych w Polskim Zw. Narciarskim 
zł, 4.50 dziennic z pełnem utrzymaniem.

Członkowie kursów, liczących ponad 20 o- 
sób, płacą 4 zł. dziennie.

ZWYCIĘSTWA JĘDRZEJOWSKIEJ I 
TŁOCZYNSKIEGO W NIEMCZECH. 
Onegdaj rozpoczęły się w Bremie między

narodowe mitrzóstwa tenisowe Niemiec 
w hali.- Pierwszego dnia Tłoczyński odniósł 
zwycięstwo nad Niemcem Kulenkampf 6:3, 
6:3. Rozegrano pozatem kilka innych spot­
kań pomiędzy mało znanymi zawodnikami. 
W dalszych rozgrywkach tenisowych o mię 
dzynarodowe mistrzostwo Niemiec w hali, 
Jędrzejowska rozegrała pierwsze spotkanie 
z Niemką Schinchel, bijąc ją zdecydowa­
nie w stosunku 6:1, 6:1. W grze podwójnej 
panów Tłoczyński, grając z Glecrupem 
(Danja) odniósł zwycięstwo nad parą bel­
gijską Moreau - Ewbank 6:1, 6:8, 10:8.

Największą niespodzianką drugiego dnia 
zawodów była porażka Francuza Landry 
ż mało znanym tenisistą niemieckim Ger< 
stel. Polacy drugiego dnia nie startowali.

KONFERENCJA N A  ZAM KU W  SPRA­
WIE KULTURY FIZYCZNEJ.

Wczoraj odbyła się na zamku konferen­
cja u P. Prezydenta R. P. w sprawie PW. 
i WF. W konferencji wzięli udział wicemi­
nister gen. Głuchowski, dyrektor państw, 
urzędu WE. i PW. gen. Olszyna Wilczyń­
ski, gen. Schally, szef gabinetu wojskowe­
go P. Prezydenta i płk. Leon Koc.

ewakuacja
bliższe: od prasy lwowskiej. Prasa pe­
wnego miasta świadczy o jego kultu- 
ralnetn obliczu. W e Lwowie mamy tył 
ko dwa poważne pisma. Jedynem zaś 
pismem porannem w całości wydawa- 
nem i drukowanem we Lwowie jest 
„Dziennik Polski". Czyli że w ostat­
nich czasach z pięciu porannych pism 
ilość ich spadła na jedno. Aby ktoś 
nie sądził, że pisze się pro domo sua 
podkreślić trzeba, że dla kultury, na­
szego niiasU _uważamv. aa uiemav w

równym stopniu upadek takich pistn, 
jak „Dziennik Ludowy*', „Gazeta Po, 
ranna", „Słowo Polskie" i „Gazeta 
Lwowska" (wychodzi jeszcze wpraw­
dzie, ale jedynie w małej postaci infot. 
macyjnej).

Czy to pochodzi może wszystko i  
powodu kryzysu? Nie! Jedynie stąd, 
że Lwowianin lwowskich pism nie 
czyta, tylko krakowskie lub warszaw­
skie. Niech nas znów ktoś fałszywie 
nie zrozumie, że uważamy za rzecz nie 
właściwą, jeśli ktoś czyta pisma poza- 
lwowskie. Przeciwnie należałoby pro­
pagować, aby wogóle społeczeństwo 
stale czytało i kupowało kilka pism 
dziennie. N a tem polega potęga pra­
sy zachodnioeuropejskiej, że każdy 
wiele pism dziennie kupuje, czyta, a 
potem je porzuca w kolejce podmiej­
skiej czy w metro i nie czyta jednego 
dziennika, kilkanaście lub nawet kil­
kadziesiąt osób, jak u  nas. O ile jed­
nak godzi się zalecać czytanie kilku 
pism, to jednak należy podkreślić, że 
obowiązkiem każdego Lwowianina 
jest czytanie pism istotnie lwowskich, 
t. zn. wydawanych i składanych we 
Lwowie. Obowiązkiem nietylko spo­
łecznym, aby dać pracę Lwowianom; 
ale i narodowym. W tedy bowiem, 
gdy ilość pism lwowskich załamywała 
się, równocześnie pisma ruskie wzmo­
gły się tak ilościowo, jak jakościowo, 
a organ żydowski rozbudował się z je­
dnego wydania na dwa.

A  czy jest lepiej w innych dziedzi­
nach kulturalnych? Czy na wystawach 
sztuki prócz inauguracyjnego otwarcia 
możemy zauważyć przepełnienie: 
Czy w teatrze lwowskim na poważnym 
repertuarze jest ścisk? Znów trzeba 
podkreślać, że o ile dzieje się to w in» 
nem mieście, można nad tem ubole­
wać, jako nad charakterystycznem 
przesunięciem dzisiejszych zaintereso­
wań, ale we Lwowie jest to  sprawa za­
sadniczego, głębszego znaczenia.

Te uwagi mają pełne zastosowanie 
także do życia gospodarczego. Urzędy 
lwowskie powinny swe zapotrzebowa­
nia pokrywać we Lwowie, bo inaczej 
rujnujemy lwowskie rzemiosło i prze­
mysł. Szczególnie zarząd miasta powi­
nien dawać dobry przykład. Przykła­
dów możnaby dużo przytoczyć. A 
wszystkie, te fakty tak z dziedziny kul­
turalnej, jak gospodarczej zasługują 
na miano „dobrowolnej ewakuacji" 
Lwowa. (W . Z.)

Nowe pole dla inicjatywy 
Wschodniej Małopolski

Dnia 4 lutego br. odbędzie się w Po 
znaniu jarmark wełny, który począt­
kowo miał się odbyć w  terminie wcze­
śniejszym. Akcja-ta wywołała w ko­
łach gospodarczych wielkie zaintereso 
wanie, a głównie także z tego powo­
du, że hodowla owiec i zbyt wełny 
jest w ostatnich latach specjalnie wy­
zyskiwana przez koła gospodarcze.

W  Małopolskich kołach gospodar­
czych zwracają uwagę na małe stosun­
kowo zainteresowanie hodowlą owiec 
i zbytem wełny, pomimo, iż w osta­
tnich latach zapotrzebowanie wełny 
wzrosło ogromnie. Statystyka urzędo­
wa, przeprowadzona na podstawie 
cyfr ze sprzedaży wełny na poszcze­
gólnych jarmarkach wykazuje, że wo­
jewództwa południowo wschodnie mi­
nimalnie kryją zapotrzebowanie na 
rynku wełny, w stosunku do olbrzy­
mich możliwości hodowli owiec na te­
renie podkarpackim, a także na nieu­
żytkach, nadających się do wypasania 
owiec.

W  stosunku do tych wielkich mo­
żliwości, Poznańskie, Pomorze i inne 
tereny zwiększyły ogromnie akcję ow . 
czarską, a natomiast teren wschodnjo- 
małopolski znajduje się w produkcji 
owiec i wełny niemal na ostatnim  
miejscu. Pochodzi to także stąd, że za­
potrzebowanie mięsa baraniego jest na 
naszym terenie stosunkowo minimal­
ne. Sfery gospodarcze przywiązują du­
że znaczenie do akcji zwiększenia ho­
dowli owiec i produkcji wełny w M a - 
lopolsce Wschodniej.
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» H I S T O R J  A  
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SŁUCHOWISKO RADJOWE 
WE CZWARTEK 28.1. O GODZ. 21.00

ffLAffOJł
C U D O W N A  RZECZ

— Ilekroć spojrzę na moje spodnie, 
nie mogę wyjść z podziwu, jak cudo­
wną rzeczą jest handel.

-  ?!
— Bo pomyślcie tylko, plantator mu 

siał zapłacić robotnikom za zbiór ba­
wełny, fabrykant za surowiec i za ro­
bociznę, krawiec za materjał, przewóz 
i robotę spodni.

— I  cóż pan w tern widzi cudowne­
go?

— To właśnie, za co oni żyją, bo ja 
jeszcze ani grosza nie zapłaciłem za 
spodnie.

P R O G R A M
R A D J O W Y

CZWARTEK, DNIA 23 STYCZNIA. 
6.30 Audycja poranna. 7.50 Odczytanie

programu na dzień bieżący. 8.00 Audycja 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Poranek mu­
zyczny dla młodzieży szkół powszechnych- 
13.00 Muzyka klasyczna z płyt. 13.25 Chwil 
ka gospodarstwa domowego. 13.30 Muzyka 
l.ekka z płyt. 15.15 Wiadomości o eksporcie 
polskim. 15.20 Przegląd giełdowy. 15.30 Mu 
zyka taneczna. 16.00 Gadaninka Szarego 
Doktora. 16.15 Płyty. 16.45 „Cała Polska 
śpiewa". 17.00 „O drogach samokształceń 
nda“ odczyt dra A. Hertza. 17.15 Sekstet 
salonowy. 17.50 O zbiorze listów z przed 
100 laty. 18.00 Recital fortepianowy. 1830 
„Najwyższa kolej linowa świata" wygł. J. 
•Wachtel. 18.40 Informator turystyczny. — 
18.45 Płyty. 19.00 „Sztuki plastyczne Abi- 
symji". 19.10 Zapowiedź programu. 19.35 
Wiadomości sportowe. 19.45 Pogadanka ak­
tualna. 1935 Pogadanka muzyczna. 20.05 
Koncert symfoniczny orkiestry Folharmonji 
Berlińskiej. 22.00 „Nasze pieśni". 22.25 Re­
portaż muzyczny C. Nahlik.

O  BUDOW Ę BURSY. Ks. prałat 
Ignacy Kułakowski w  Turce n/Str. 
rozpoczął ostatnio akcję w  sprawie 
zbudowania bursy gimnazjalnej w 
Turce. Ks. Kułakowski, który jest za- 
łożycielem przedwojennej bursy, pro- 
wadzi tę akcję z ramienia Rady Opie- 
kuńczej i odbył już szereg wstępnych 

. konferencyj na ten temat z Zarządem 
I TSL. w  Turce. Sprawa zbudowania 

bursy jest jednym z najpilniejszych 
postulatów oświatowo - społecznych
mieszkańców Turki.

|  o g ł o s z e n i a !
M IE S Z K A N IA

W tej rubryce zamieszczaj 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra­
zach do 10 słów, 2 razy 

bezpłatnie.

POKÓJ
kuchnia, słoneczrie, niski 
pater, nowy dom, do wy- 
najęcia. Rycerska II. 359

POKÓJ
umeblowany, zaraz do wy­
najęcia. Sodowa 6/II. 2—4 
pop. 358

MŁODA,
inteligentna, poszukuje pra- 
cy, najchętniej do dzieci. — 
Zgłoszenie .Marysia" do 
Administracji. -336

S P R Z E D A Ż

MATRYMONIALNE

KTÓRY Z P. P. 
urzędników państwowych 
ożeni się z panną bez posa­
gu, lecz oszczędną i gospo- 
damą, niech napisze dtt 
„Dziennika Polskiego" — 
„U. B.“ 351

URZĘDNICZKA 
na posadzie wyjdzie z£ 
kulturalnego pana, chętni: 
oficera. Listy do Adm. Dz. 
P. „Cel życia". 350

MŁODY,
podobno przystojny, bez 
nałogów, ożeni się z panną 
niebiedną do lat 25. Listy 
z fotografją do „Dziennika 
Polskiego" — „Najchętniej' 
blondynka". 349

BEZWARTOŚCIOWY, 
28-letni, poślubi kulturalną, 
niezależną panią, która po­
może mu w pracy nad so­
bą. Wick obojętny. Koress 
pondencja „Dziennik, Pol- 
ski" „Taka możliwość".

368

R Ó Ż N E
TANCZYC

za 6 złotych wyucza jedną 
parę pod gwarancją, tylko 
Plewińska, Rynek 17.

PRZYJMUJĘ
wszelkie roboty stolarskie. 
Piotr Chorkawy. Lwów, 
Mickiewicza 26. ' 325

SLUSARNIA
Patii, Sykstuska 60, poleca 
kraty, zamki bezpieczeństwa 
i wszelkie reperacje, telef. 
118-23. 345

UNIEWAŻNIAM 
zgubiony Index Politechni­
ki Lwowskiej Wydz. Archi­
tektury. Mieczysław Janów- 
ski, Potockiego 55.

WYPOŻYCZĘ 
pianino na zabawę. Kubes- 
sa. Rvnek 9, tel. 282-12.

P O M O C  L E K A R S K A □

ZflKŁKD TECHNICZNO-lJEHTOHEm
DimiFELIKSYSTOBaEl

L W Ó W , A S N Y K A  2.

RAMY,
kamisze, lustra, szyby do 
okien, najtaniej F-a B. Stel- 
mach, Kopernika 22, telef. 
245-79. 113

| KOSZYKARSTWO
. Posiadamy i wykonujemy 
] kosze podróżne, na kwiaty, 
i papier, etażerki, łóżeczka 

dziecinne z siatkami. Meble 
koszykowe, pokojowe, we­
randowe, ogrodowe, wypla- 
taraia siedzeń trzcinowych. 
Przyjmujemy wszelkie re- 
peracje i zamówienia. Dla 
P. T. Urzędników na raty. 
Ceny konkurencyjne. Za­
kład Koszykarski „ŁOZA“
Lwów, Zyblikiewicza 45.

O B U W I E .

3 POKOJE
z kuchnią, komfort na II p. 
tanio wynajmę. Gipsowa 
30, boczna Listopada.

KLATKOWY
pokój komfortowy do wy­
najęcia. Łyczakowska 27,

DWA POKOJE 
kuchnia, pełnokomfortowe. 
Sierpowa 10. — Telefony: 
231-60, 214=80 327

2 POKOJE,
kuchnia, pełny komfort. — 
Pełczyńska 7 a. 324

GABINET
męski z klatki, komfort, te­
lefon do wynajęcia. Lele­
wela 5 a, m. 1. 355

2 POKOJE,
kuchnia, komfort, do wyna- 
jęcia. Paulinów 8. 356

W tej rubryce zamieszcza­
my ogłoszenia do 10 słów 
2 razy bezpł. — dalsze wy- 
razy po 5 gr., kupieckie po 

10 groszy.

JAN SWIĘS,
Skład papieru, tel. 272:59, 
Lwów, ul. Rutowskiego 1.

KURSY KROJU, 
szycia, modelowania dam­
skiego prowadzone przez 
Modelistę dyplomowanego 
w Paryżu, Dreźnie, Wie­
dniu, przeniesiono na ul. 
Ossolińskich 12. 220

4 POKOJOWE 
obszerne, mogące zastąpić 
5, komfortowe, zremonto- 
wane. Ujejskiego 6.

329

SŁONECZNY 
pokój umeblowany, telefon, 
do wynajęcia. Teresy 2 b, 
m. 7. 354

CUKIERNIĘ
i sprzedam w śródmieściu. — 
! Zgłoszenia w Adm. „Dzień

nika" „Śródmieście".

WYTWÓRNIA RAM
stylowych i artystyczna 
oprawa obrazdw. B. GUŁA 
Romanowicza 10 (od ulicy 
Marji Dulębianki). 314

MIESZKANIE 
dwu - tnzypokojowe, kom- 
fortowe .potrzebne. Zakład 
fryzjerski Bronisławy Piitfc 
tzl, Chorążczyzna 9.

338

3 POKOJE,
kuchnia, z przyn. do wyna- 
jęcia. Lwów, Kochanowskie 
go 48. 366

KURTKĘ
selskinową sprzedam oka­
zyjnie. Oglądać 4—5. Dłu- 
gosza 27, parter lewy.

6 POKOI
komfort), wyremontowane 
bardzo tanio do wynajęcia. 
Batorego 32. 367

SPRZEDAM
stylowe lustro i stół rozsu- 
walny, ul. Krasińskiego 33, 
m. 6. II. p. od 9-11 r.

LISTOPADA 51. 
Pięciopokojowe, pełnokonu 
fortowe, system korytarzo­
wy, pokój służbowy, I pię­
tro, do wynajęcia. 346

DO WYNAJĘCIA 
4 pokoje słoneczne — kom- 
fort, II piętro. Turecka 1.

344
POKOJU

dla panienki poszukuję. U- 
trzymanie, fortepian, blis­
kość WSHZ. — Zgłoszenia 
Administracja: „Sędzia".

343
TRZY POKOJE, 

kuchnia, komfort, słonecz­
ne, zaraz do wynajęcia. — 
Krupiarska 18. 360

POSAD POSZUKUJĄ

Ogłoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po 3 gr. za

SZUKAM
jakiegokolwiek zajęcia, naj« 
chętniej pokojówki. Napra­
wiam bieliznę i ceruję. — 
„Pracowita" do Admini­
stracji. 337

PIELĘGNIARKA 
z kilkuletnią praktyką, po­
szukuje posady do -chorych 
na skromnych warunkach. 
Tofosiewicza 32, m. 6.

342

KANARKI
pięknie śpiewające, sprze- 
daję od 12 zł. Listopada 1, 
parter. 361

PIĘCIOMIESIĘCZNY 
pies, bernardyn, do sprze­
dania. Czarnieckiego 3, kra 
wiec Szymański. 362

PIESKI
jamniki francuskie, żółte do 
sprzedania. Tarnowskiego 
51, m. 1, od 2 -4 . 363

DORSZE
MROŻONE 1 kg.
poleca W irga 
M ic h a ł,  Lwów, 
Sienkiewicza 3.

1 z ł .

BIELIZNĘ
DAMSKI,
pończochy, 
rękawiczki 
i inną galan- 
terję poleca
Z Y G M U N T
ZALESKI

Antyczne mebelki
poleca stolarnia w podwó­
rzu — Kołłątaja 5. 14

JÓZEF PROCKO I Syn
Fabryka mebli żelaznych  
i metalowych Lwów, Tercjarska 10

Łóżka, tapczany, łóżeczka 
dziecięce, stojaki, umywalki. 
Zamawiać i nabywać można 
po cenach fabrycznych: 
Procko, Lwów, Łyczakow­
ska 4. Tel. 274-80. 315

ostatnie nowości, najwyższej 
j a k o ś c i  poleca Katolicki 
Magazyn J a n a  S c h i -a m a  
Lwów, Rutowskiego 7, (dawniej 
„Jot-Es“) 4f

M E B L E
sypialnie, jadalnie, salony, 
pokoje kombinacyjne, po­
koje męskie skromne i wy­
kwintne, ceny niskie, wyrób 
pierw szorzędny, poleca 
F r . Z i e l i ń s k i ,  Lw ów , 
K o łłą ta ja  5 — (stolarnia 
i skład w podwórzu). 73

GRUŹLICA
jest nieubłagalna i corocznie, 
nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu pociąga bardzo 
wiele ofiar.

Przy zwał 
czaniu

c h o r ó b
płucnych, 

I bronchitt
g r y p y ,  

1 uporczy­
wego, męczącego kaszlu i tp
stosują p. p. Lekarze 
„Balsam Trikolan - Age“ 
k’óry ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel.

ryjno-rswlzyjna
b. długoletniego księgowego rewidenta Izby Skarbowe) 

L w ó w ,  u l ,  K o p e r n i k a  1O. T e l e f o n  212-11.
przyjmuje: prowadzenie ksiąg handlowych zgodnie z prze­
pisami ordynacji podatkowej, oraz stale nadzory nad księ­
gowością handlową, — sporządza bilanse, — przeprowadza 
kalkulacje handlowo-przem., — rozlicza udziałowców, — 
oblicza wartości udziałów, — zakłada księgowości handlowe 
z dostosowaniem do rodzaju przedsiębiorstwa, — udzi.ela 
wskazówek buchalteryjno-podatkowych, — porządkuje za­
niedbane księgowości, — asystuje przy skarbowych rewizjact 
ksiąg handl. beskes Godziny urzędowe od 8—1 i od 16—1S 
z wyjątkiem niedziel i świąt. Na żądanie wyjazd na prowincję.

To, czego brakowało Teatrom amatorskim!
T u r z a ń s k i K a z im ie r z :  TEA TR  AM A TO R S K I W  M IEŚCIE I N A  W SI.

. Pierwszy metodycznie i fachowo opracowany poradnik dla reżyserów i ze­
społów amatorskich. Niezbędne wskazówki dla scen miejskich i wiejskich.

Tegoż a u to ra :  D Z W O N  W Y Z W O L E N IA . Sztuka w 1 akc ie  na w szystkie 
o b ch o d y  n a rod ow e .

T eg oż a u to ra :  CH RZC IN Y N A  ŁY C ZA KO W IE . W o d e w il w  1 akc ie  ze 
śp ie w a m i i ta ń ca m i p rzy  h a rm o n ji.

Utwór transmitowany w ramach „LWOWSKIEJ WESOŁEJ FALI."
D o  n a byc ia : Książnica Polska „Leopolla**, Lwów, Ossolińskich 13
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OGŁOSZENIE

w  D Z I E N N I K U  P O L S K I M
t o  n a jp e w n ie js z y  s p o s ó b  
z w i ę k s z e n i a  O B R O T U

l i i

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
O g ło s z e n ia  w  t e k ś c i e : Na pierwszej stronie zł. 0 90. W tekście od 2—5 str. zł. 070. W tekście od 6 do końca działu redaKcyjnego zł, 0'50. Cała pierwsza strona zł. 1.100. 
Cała strona od 2—5 zł. 1.100. Cała strona od 6-tej zł. 650. — O g ło s z e n ia  z a  t e k s t e m : Ogłoszenia zwyczajne zł. 0.18. Cała strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. 018. 
N e k r o l o g i : 50 gr. za mm. jednoszpal. O g ło s z e n ia  d r o b n e : Ogłoszenia drobne za wyraz zł. 0'05, handlowe po zł. 0'10, dla poszukujących pracy zł. 0'03, matrym. po zł. 0'15. 

Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie; strona w tekście ma 4 łamy, za tekstem 6 łamów.

Wydawca: Malop. Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp. Redaktor _odpow.; Dr, Klaudiusz Hrabyk-
Drukarnia Sp. Wyd. Słowa Polskiego, Lwów, ul. Zijnorowicza 15.


